
Nr. 22. Kraków, czwartek 22 stycznia 1903. Rocznik XII.

Adres Redakcyi i Adm in istracyi 
KRAKÓW, UL. BRACKA 15.

Adres na telegramy: Naprzód Kraków . 
T ele fon  Nr. 3 9 6 ,

po godzinie 10 w nocy nr. 510.
Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu" 
a prenumeratę, zamówienia i reklamaoye do 
Administracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej.

Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Num er poniedziałkowy 4  halerze. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej

Wychodzi codziennie o godz. 5 rano, a w po­
niedziałki i  dni poświąteozne o godz. 10 rano.
Do nabycia w Administracyi ul. Bracka 1. 15 

oraz we wszystkich biurach dzienników.
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 

rue de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytośei za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

Prenumerata wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przjęjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z D N I A .
W  40 rocznicę powstania.

P o k o le n i e  c a łe  w y r o s ło  n a  g r u z a c h  z n i ­
s z c z e n ia ,  k t ó r e m i  u s ia ła  P o ls k ę  p o w s t a ń c z ą  
w  l a t a c h  1 8 6 3 — 4  p r z e m o c  m o s k ie w s k ie g o  
ż o łd a c t w a .  P ó ł  w i e k u  b l i s k o  m i j a  o d  c h w i l i ,  
k i e d y  k i l k a d z i e s i ą t  t y s ię c y  n a j t ę ż s z y c h  l u d z i  
w  P o ls c e  p o s z ło  n a  o r ę ż n ą  r o z p r a w ę  z  z a ­
b o r c z ą  p o t ę g ą ,  p o s z ło  n a  p e w n ą  ś m ie r ć  i  n a  
g o r s z e  o d  ś m ie r c i  m ę c z a r n ie  w i ę z i e ń  i  w y g n a ­
n i a  s y b ir s k ie g o .

O g r o m n y  o b ja w  e n e r g i i ,  u k r y t e j  w  ło n ie  
n a r o d u  s k o ń c z y ł  w p r a w d z i e  k l ę s k ą ,  a le  z  t a ­
k i c h  k l ę s k  w  o b r o n ie  w o ln o ś c i  p o n ie s io n y c h ,  
r o d z i  s ię  ż y c ie  p o tę ż n e ,  r o d z i  s i ę  p r a w d z i ­
w a  h i s t o r y a  n a r o d u !

C z a s  c z t e r e c h  l a t  d z ie s ią t k ó w  o t o c z y ł  j e ­
s z c z e  p ię k n i e j s z ą  a u r e o lą  k o s y  i  b u r k i  p o ­
w s t a ń c z e ,  o z ło c i ł  m i ło ś n ie  p io s e n k i  o b o z o w e ,  
s t w o r z y ł  p r z e p ię k n ą  j u ż  t r a d y c y ę ,  a le  k a ż d y  
P o l a k  to  c z u je ,  ż e  b r o ń  p o w s t a ń c z a ,  j e ­
ż e l i  m a  b y ć  z w y c i ę s k ą ,  w  s i l n i e j ­
s z y c h  w p r z y s z ł o ś c i  m u s i  s p o c z ą ć r ę -  
k a c h

K t o  c h c e  z d o b y ć  P o ls k ę ,  t e n  j ą  n a j p i e r w  
m u s i  u c z y n ić  ż y w ą  w  l u d z ie  r o b o t n ic z y m  w s i  
i  m i a s t a .  T e n  m u s i  w y t w o r z y ć  s i ln e ,  z d r o w e  
r ę c e ,  t e n  m u s i  w y k s z t a ł c i ć  m ó z g i  i  s e r c a ,  a b y  
k i e d y ś  u m i a n o  t ę  P o ls k ę  w z ią ć ,  z d o b y ć ,  
c h o ć b y  p ie k i e l n y m  m o c o m  j ą  w y d z ie r a ć  p r z y ­
s z ło !

N i e  z a  n a m i  o n a  le c z  w ś r ó d  n a s  i  p r z e d  
n a m i ,  n ie  p ie t y z m e m  g a r ś c i  m u s z ą  z a p ło n ą ć  
s e r c a ,  le c z  p o t r z e b ą  k o n ie c z n ą ,  ż y c i o w ą  c a łe ­
g o  lu d u - n a r o d u .

N i e  k a p ł a n ó w  p a t r y o t y z m u ,  s c h o w a n y c h  w  
m ie js c u  „ ś w ię t e m  ś w ię t y c h 1' ,  a le  w i a r y  c a łe j  
m a s y  n a m  ż y c z y ć  p o t r z e b a .

D l a t e g o  b l u ź n i  p r z y s z ło ś c i  n a s z e j  g r o m a d a  
m o n o p o l is t ó w ,  k t ó r z y  k r z y c z ą  ś w i a t u ,  ż e  o n i  
j e d n i  m a ją  p r z y w i l e j  n a  p a t r y o t y z m  i  z a m ia s t  
t w o r z y ć  s i łę .  r u j n u j ą  lu d  lu b  n ie  d b a ją  o j e ­
g o  r u in ę .  M o d n e  ic h  h a s ła  „ e g o iz m u  n a r o d o ­
w e g o 11, z a p o m o c ą  k t ó r y c h  w s p i n a j ą  s ię  p o  
d r a b in k a c h  k a r ł y  b u r ż u a z y jn e ,  ż ą d n e  w ł a d z y  
l u b  b o d a j  c z e p i a n ia  s ię  u  j e j  k l a m k i ,  —  t e  
m o d n e  „ z d o b y c z e  n a jn o w s z e j  n a u k i 11 p l u j ą  w  
t w a r z  id e a ło m  p o w s t a ń c z y m ,  c h ło s z c z ą  p a ­
m ię ć  m ę c z e n n ik ó w ,  k t ó r z y  m a r z y l i  j u ż  t a k  
d a w n o  w  P o ls c e  o u s z c z ę ś l iw ie n iu  lu d u  w  
i m i ę  s p o łe c z n e j s p r a w ie d l i w o ś c i ,  a l e  p o le d z  
m u s ie l i  z a  w i n y  e g o is t y c z n y c h  k l a s  r z ą d z ą ­
c y c h .

K a ż d a  „ s z c z ę ś l iw a  k o m b in a c y a 11, o  k t ó r e j  
m a r z y  t a  g r o m a d k a  b u r ż u a z y i ,  k a ż d a  „ f in e s -  
s a 11 i c h  m a r n y c h  d y p lo m a t ó w ,  k t ó r a  m a  p r z y ­
b l i ż y ć  d o  n a s  P o ls k ę  w o ln ą ,  z n ik o m ą  j e s t  i

b ę d z ie ,  d o p ó k i  c h ło p  i  r o b o t n i k  n i e  p o c z u ją  
p o t r z e b y  k o n i e c z n e j  w a l k i  o n i e p o d l e ­
g ł o ś ć .

S z ta b  g e n e r a l n y  z n a jd z ie  s ię ,  j e ż e l i  z n a j ­
d z ie  s ię  p o t ę g a  lu d o w a ,  a  s z t a b o w c ó w  n ie  k o ­
n ie c z n ie  s z u k a ć  i  z n a jd o w a ć  s ię  b ę d z ie  w ś r ó d  
t y c h ,  co  d z is ia j  w y l i z u j ą  t a l e r z e  u  d y g n i t a ­
r z y ,  lu b  b i j ą  „ n a  g w a ł t 11 w  „ t a m t a m 11 d z ie n ­
n i k ó w  p o  t y l e  a  t y l e  c e n t ó w  o d  w ie r s z a . . .

P r z y s z łe  p o w s t a n ie  b ę d z ie  p o w s t a n ie m  s p o -  
ł e c z n o - n a r o d o w e m ;  p a r y a s ó w  n i k t  n a  b ó j  n ie  
p o p r o w a d z i .

I  d la t e g o  k a ż d y ,  k t o  p r a c u je  n a d  te m , a b y  
I n d  p o ls k i  u c z y n ić  s i ln y m  s p o łe c z n ie  —  b ę ­
d z ie  m ó g ł  g o  i  n a r o d o w o  n a  p r a w d ę  u ś w ia ­
d o m ić .

A  w t e d y  p r z y b l i ż y  s ię  m a r z e n ie  n a j le p s z y c h  
n a s z y c h  d u c h ó w , n ie  j a k o  o d b la s k  p r z e s z ło ś c i ,  
a le  j a k o  r z e c z y w is t o ś ć .

Brak pracy w Borysławiu.
P o s e ł  t o w .  D a s z y ń s k i  w n ió s ł  n a  p a m ię -  

tn e m  t r z y d n io w e m  p o s ie d z e n iu  I z b y  p o s łó w  
n a s t ę p u ją c ą  i n t e r p e ła c y ę  d o  c a łe g o  g a b in e t u  
w  s p r a w ie  b e z r o b o c ia  w  k o p a ln i a c h  b o r y -  
s ł a w s k i c h :

„ S m u t n e ,  o d  l a t  j u ż  o m a w ia n e  s t o s u n k i  w  
k o p a ln i a c h  n a f t y  w  B o r y s ł a w i u  i  o k o l ic y  o s ią -  
g ł y  o b e c n ie  n a j n i ż s z y  s to p ie ń  r o z s t r o ju  s p o ­
łe c z n e g o  i  s p u s to s z e n ia .  P o d c z a s  g d y  p o p r z e ­
d n io  B o r y s ł a w  z n a n y  b y ł  c a łe m u  ś w ia t u  z  
n ik c z e m n e g o  m o r d u ,  d o k o n y w a n e g o  n a  r o b o ­
t n i k a c h  w  k o p a ln i a c h  w o s k u ,  z  n ie lu d z k ie g o  
w y z y s k i w a n i a  m a s  r o b o t n ic z y c h  i  z u p e łn e g o  
l e k c e w a ż e n ia  i c h  z d r o w i a  i  ż y c i a  —  p o c z y n a  
o b e c n i e  s t a w a ć  s i ę  w i d o w n i ą  n ę d z y  
g ł o d o w e j  r o b o t n i k ó w .

W ł a ś n i e  w  o s t a t n ic h  c z a s a c h  p o r o b i l i  w i e l ­
c y  k a p i t a l i ś c i  w  B o r y s ł a w i u  w i e l k i e  m a j ą t k i ,  
d o b y w a ją c  d w a  r a z y  p r a w i e  w ię k s z ą ,  n i ż  p o ­
p r z e d n io ,  i lo ś ć  r o p y .  W  m ie js c e  p o p r z e d n ie j  
r o c z n e j  p r o d u k c y i  w  i lo ś c i  4 0 . 0 0 0  c y s t e r n  r o p y ,  
p r o d u k u je  s ię  o b e c n ie  6 5 .0 0 0  c y s t e r n .  J e d n a k  
w a l k a  w i e l k i c h  r a f i n e r y j  p r z e c i w  m n ie js z y m ,  
j a k o t e ż  p r z e c i w  p r o d u c e n t o m  r o p y  z  j e d n e j  
s t r o n y ,  z  d r u g ie j  z a ś  b r a k  o d p o w ie d n ie g o  
r y n k u  z b y t u ,  d o  te g o  w s z y s t k ie g o  z u p e łn a  
n ie u d o ln o ś ć  a d m in is t r a c y i  k r a j o w e j  i  p a ń s t w o ­
w e j ,  u c z y n i ł y  z  t e g o  b ło g o s ła w ie ń s t w a  n a ­
t u r y  p r a w d z i w e  n ie s z c z ę ś c ie  d la  m a s  r o b o ­
c z y c h .

C e n a  r o p y  s p a d ła  z  7  k o r o n  n a  2 , a  n a ­
w e t  n a  1 k o r o n ę .  B r a k  z b io r n ik ó w  m a g a z y ­
n o w y c h ,  t u d z ie ż  s z e r s z e g o  r y n k u  z b y t u ,  d a ły  
s ię  u c z u ć  p r z e d e w s z y s t k ie m  r o b o t n ik o m .  I  r z e ­
c z y w iś c ie  w  o s ta t n ic h  m ie s ią c a c h  r o k u  u b ie ­
g łe g o  w y r z u c o n o  o k o ło  4 0 0 0  r o b o t n i k ó w  b r u ­
t a l n i e  n a  b r u k ,  n a  p a s t w ę  n ę d z y  g ło d o w e j ,  
a  a d m in is t r a c y a  k r a j u  —  a n i  a u to n o m ic z n a ,

a n i  p o l i t y c z n a  —  z u p e łn ie  o to  s ię  n ie  
t r o s z c z y .

N a m i e s t n i k  h r .  P i n i ń s k i ,  o b o ję t n y  d y l e t a n t  
n a  t a k  w a ż n y m  p o s t e r u u k u ,  z b y ł  n ie d a w n o  
te m u  d e p u t a c y ę  r o b o t n i k ó w  z  B o r y s ł a w i a  n ic  

. n ie  m ó w ią c y m i ,  z d r a d z a ją c y m i  z u p e łn y  b r a k  
s e r c a  f r a z e s a m i  —  a  c a ła  i n t e r w e n c y a  p o le ­
g a ła  d o ty c h c z a s  j e d y n i e  t y l k o  n a  r o z w i ą z y ­
w a n i u  m ie js c o w y c h  s t o w a r z y s z e ń  r o b o t n ic z y c h ,  
z a k a z y w a n iu  z g r o m a d z e ń  i  s z y k a n o w a n iu  s o -  
c y a ln y c h  d e m o k r a t ó w .

J a k i e j ś  s o c y a ln o - p o l i t y c z n e j  a k c y i  z e  s t r o ­
n y  r z ą d u  d o ty c h c z a s  z u p e łn ie  n ie  w id a ć .

W  A m e r y c e  o p a la  s ię  o d d a w n a  lo k o m o t y ­
w y *  r o p ą ,  a  f a c h o w c y  t e c h n ic z n i  w i e l o k r o t n i e  
j u ż  o r z e k l i ,  i ż  r o p a ,  j a k o  m a t e r y a ł  o p a ło w y ,  
p o d  w z g lę d e m  c z y s to ś c i i  d o g o d n o ś c i p r z e ­
w y ż s z a  w ę g ie l .  P r z y  c e n ie  4  K  z a  r o p ę  m o ­
ż e  o n a  w  c a łe j  G a l i c y i  z a s t ą p ić  ł a t w o  w ę ­
g ie l ,  i  t y l k o  d la  c z y s to  b iu r o k r a t y c z n e j  s w e j  
w y g o d y  d y r e k c y e  k o le jo w e  u ie  c h c ą  s ły s z e ć  
o j a k i e j ś  z m ia n ie  w  o p a la n iu  lo k o m o t y w .

W  t e n  s p o s ó b  w  p a ń s t w ie  w r z e k o m o  c y w i -  
l i z o w a n e m  w y d a je  s ię  4 0 0 0  r o b o t n i k ó w  n a  
p a s t w ę  g ło d u ,  t o l e r u j e  s ię  s p o k o jn ie  z u p e łn ą  
d e z o r g a n i z a c j ę  s p o łe c z n ą  i  n a j d z i k s z ą  w a l k ę  
k o n k u r e n c y j n ą  w  B o r y s ła w iu .

T r u d n o  w p r o s t  z r o z u m ie ć ,  j a k  m o ż n a  w  t a k i  
s p o s ó b  t r w o n i ć  b o g a c t w a  z ie m i ,  j a k  m o ż n a  
b e z c z y n n ie  p r z y p a t r y w a ć  s ię  d z ie s ią t k o w a n iu  
r o b o t n i k ó w  w  t a k  w a ż n e j  g a łę z i  p r o d u k c y i ,  
j a k  p r z e m y s ł  n a f t o w y ,  —  t r u d n o  p o ją ć ,  j a k  
t e n  r z ą d  i  to  p a ń s t w o  m o ż e  t a k  w r o g o  z a ­
c h o w y w a ć  s ię  w o b e c  e k o n o m ic z n y c h  p o t r z e b  
lu d n o ś c i .

Z a p y t u j e m y  t e d y :
C z y  r z ą d  n i e  z a m y ś la  u c z y n ić  w s z y s t k ie g o ,  

co  l e ż y  w  je g o  m o c y . b y  s m u tn e  s t o s u n k i  w  
B o r y s ł a w i u  z m ie n ić  i  p o p r a w i ć ? 11 —  N a s t ę ­
p u ją  p o d p is y .

Echa antypolskiej awantury
w Bielsku.

W  p a r ę  d n i  p o  a n ty p o ls k ic h  a w a n t u r a c h  
w  B ie l s k u  w  je d n e j  z  r e s t a u r a c y j  p r z y s z ło  
do  s p o r u  m ię d z y  o b e c n y m i t a m  P o l a k a m i  a  
N ie m c a m i .  R o b o t n i k  J  ę  d  r  z  e  j  k  o w y r a z i ł  
o b e c n y m  N ie m c o m  s w e  o b u r z e n ie ,  ż e  r o b o t n i ­
k ó w  p o ls k ic h  m a l t r e t o w a l i  n a  u l i c a c h  B i e l ­
s k a .  W y s z e d łs z y  w r a z  z  k i l k u  i n n y m i  r o b o ­
t n i k a m i  z  r e s t a u r a c y i ,  J ę d r z e jk o ,  k t ó r y  b y ł  
d o b r z e  p o d c h m ie lo n y ,  p r z y s t ą p i ł  d o  p o l i c y a n -  
t a  P i t t e r a  i  c h w a l i ł  s ię  p r z e d  n im ,  i ż  p o ­
w i e d z i a ł  N ie m c o m  w  o c z y  s ło w a  p r a w d y .  
K i e d y  p o l i c y a n t  z a w e z w a ł  g o , a b y  p o s z e d ł do  
d o m u , o ś w ia d c z y ł  m u  J ę d r z e jk o :  „ P a n  t a k ż e  
t r z y m a s z  z  N i e m c a m i !11 P o l i c y a n t  P i t t e r  u c z u ł  
s ię  t e m i  s ło w a m i  o b r a ż o n y m  i  p r z y w o ła w s z y

d r u g ie g o  p o l i c y a n t a ,  a r e s z t o w a ł  J ę d r z e jk ę ,  
s k u ł  g o  i  o d p r o w a d z i ł  d o  a r e s z t u ,  g d z ie  a r e ­
s z t o w a n y  r o b o t n i k  p r z e b y ł  1 1  d n i .  P r z y  t e j  
s p o s o b n o ś c i a r e s z t o w a n o  je s z c z e  s z e ś c iu  i n ­
n y c h  r o b o t n i k ó w ,  k t ó r z y  n a d b ie g l i  n a  w ie ś ć
0  a r e s z t o w a n iu  J ę d r z e j k i .

W  d n iu  3 1  g r u d n i a  z . r .  J ę d r z e jk o ,  o r a z  
s z e ś c iu  u w ię z io n y c h  w r a z  z  n im  r o b o t n i k ó w  
z a s ia d ło  n a  ł a w i e  o s k a r ż o n y c h  p r z e d  s ą d e m  
o b w o d o w y m  w  C i e s z y n i e .  A k t  o s k a r ż e n ia  
z a r z u c a ł  J ę d r z e jc e ,  i ż  o b r a z i ł  p o l i c y a n t a ,  g w a ł ­
t o w n i e  u s i ło w a ł  u n i k n ą ć  o d p r o w a d z e n ia  d o  
a r e s z t u  i  ż e  w y w o ł a ł  z b ie g o w is k o ,  g d y ż  k r z y k i  
j e g o  ś c ią g n ę ły  n a  m ie js c e  z a jś c ia  o k o ło  s to  
o s ó b . J a k o  j e d y n y c h  ś w ia d k ó w  p r z e s łu c h a n o  
n a  r o z p r a w i e  p o l i c y a n t ó w ,  k t ó r y c h  s p r z e c z ­
n o ś ć  z e z n a ń  b y ł a  t a k  o c z y w is t ą ,  ż e  t r y b u n a ł  
m u s ia ł  u w o ln i ć  5  o s k a r ż o n y c h  r o b o t n i k ó w ;  
s k a z a n i  z o s t a l i  t y l k o  d w a j ,  a  m i a n o w ic ie  J  ę -  
d  r  z  e  j  k  o  n a  3  m ie s ią c e ,  o r a z  P u d e ł k o  
n a  1 4  d n i  a r e s z t u .

N a  j a k  s p r z e c z n y c h ,  n ie ja s n y c h  i  l e k k o ­
m y ś ln y c h  z e z n a n ia c h  p o l i c y a n t ó w  o p ie r a ło  s ię  
c a łe  o s k a r ż e n ie ,  o k a z a ło  s ię  to  n a  r o z p r a w ie .
1 t a k  p o l i c y a n t  P i t t e r  z e z n a ł ,  ż e  J ę d r z e jk o ,  
s z a m o c ą c  s ię  z  n im ,  o d d a r ł  m u  k a w a ł e k  s u ­
k n a  z  p ła s z c z a .  Z a p y t a n y  z a ś ,  d la c z e g o  n a ­
t y c h m ia s t  o  t e m  n ie  d o n ió s ł  s w o im  p r z e ło ż o ­
n y m ,  o d p a r ł :  „ W t e n c z a s  je s z c z e  n ie  w i e d z i a ­
ł e m  o t e m 11. M i m o  to  z  c a łą  s ta n o w c z o ś c ią  
t w i e r d z i ł  ś w ia d e k ,  ż e  a r e s z t o w a n y  p o d a r ł  m u  
p ła s z c z .  T e n  s a m  p o l i c y a n t  z e z n a ł ,  ż e  a r e ­
s z t o w a ł  s z e ś c iu  in n y c h  r o b o t n i k ó w  z a  to ,  p o ­
n ie w a ż  u s i ł o w a l i  o d b ić  J ę d r z e jk ę .  T y m c z a s e m  
d r u g i  p o l i c y a n t ,  B o c k ,  z e z n a ł ,  ż e  r o b o t n i c y  
c i  s t a l i  w  o d le g ło ś c i  5 0  k r o k ó w  o d  J ę d r z e j ­
k i ,  a  z o s t a l i  d la t e g o  a r e s z t o w a n i ,  p o n i e w a ż  
„ b i e g l i  c o  t c h u 11 p r z e z  u l ic ę .  W b r e w  t e ­
m u  t w i e r d z i ł  p o l i c y a n t  P i t t e r ,  ż e  a r e s z t o w a ­
n o  t y c h  s z e ś c iu  r o b o t n i k ó w  z a  to ,  i ż  c h c ie l i  
o d b ić  J ę d r z e j k ę ;  s t w ie r d z o n o  t e ż  p r z e d  s ą ­
d e m , ż e  k r y t y c z n e j  n o c y  b y ło  t a k  c ie m n o , ż e  
z  b l i s k a  n a w e t  t r u d n o  b y ło  t w a r z e  r o z p o ­
z n a ć .  P r z y c iś n ię c i  d o  m u r u  k r z y ż o w e m i  p y ­
t a n i a m i  o b r o ń c y ,  p o l i c y a n c i  k i l k a k r o t n i e  o d ­
w o ł y w a l i  i  p r o s t o w a l i  s w o je  z e z n a n ia .  Z  c a ­
łe g o  z a c h o w a n ia  s ię  t y c h  ś w ia d k ó w  n a  r o z ­
p r a w i e  w id o c z n e m  b y ło ,  ż e  z  k a r y g o d n ą  l e k ­
k o m y ś ln o ś c ią  o s k a r ż y l i  s ie d m iu  p o ls k ic h  r o ­
b o t n i k ó w .

P o n i e w a ż  r o b o t n i k  J ę d r z e jk o  o ś w ia d c z y ł  
p o l i c j a n t o w i ,  ż e  s to i  p o  s t r o n ie  N ie m c ó w 7, d o ­
p u ś c i ł  s ię  p r z e z  to  o b r a z y  s t r a ż y  p o l i c y j n e j ;  
p o n i e w a ż  o p ie r a ł  s ię  s p ę t a n iu  g o  k a j d a n a m i ,  
d o p u ś c i ł  s ię  z b r o d n i  g w a ł t u  p u b l ic z n e g o ;  p o ­
n i e w a ż  w o ła n ie m  o p o m o c  s p r o w a d z i ł  n a  
m ie js c e  z a jś c ia  1 0 0  o s ó b , d o p u ś c i ł  s ię  p r z e ­
k r o c z e n ia  z b ie g o w i s k a  —  i  z a  to  w s z y s t k o  
s k a z a n y  z o s t a ł  n a  3  m ie s ią c e  a r e s z t u .

H E R M A N  H E I J E R M A N S .
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—  C o  s ię  s ta ło ,  F o n t a n i e !  J e z u !  C o  s ię  
s t a ło  ?

—  L i n a  p ę k ła ,  P i o t r  s t a ł  je s z c z e  o b o k .  
K a m i e ń  p a d ł  n a  je g o  n o g i ,  d w a  t y s ią c e  k i l o ­
g r a m ó w 7. D ł u g o  t r w a ł o ,  z a n im  g o  w y d o b y t o  
z  p o d  k a m ie n ia .  J e s t  p r z y  n i m  l e k a r z .  D a j ­
c ie  m i  s z k l a n k ę  w o d y  —  n ie  m o g ę  s ię  u t r z y ­
m a ć  n a  n o g a c h .

W  i z b i e  p o w s t a ł  j ę k  r o z d z ie r a ją c y .  T r i -  
n e t t a  p a d ła  z e m d lo n a .  Ś le p a ,  s z a r a  n a  t w a ­
r z y ,  t r z y m a ł a  s ię  o d d r z w i .

N a  d w o r z e  d a ła  s ię  s ły s z e ć  z m ię s z a n a  w r z a ­
w a  g ło s ó w , g łu c h y  p o m r u k  c i e k a w y c h  t ł u ­
m ó w ,  k t ó r e  p o c z ę ły  s ię  g r o m a d z ić  p r z e d  d o ­
m e m . F o n t a n  w z b u r z o n y ,  p a lc a m i  r o z g a r n i a ł  
s o b ie  w ło s y  —  z  p o d w ó r z a  d o c h o d z i ły  g ło s y  
p e łn e  p o l i t o w a n i a  i  t r w o ż n e  k r z y k i  P a s c a ­
l o w e j .

N a g l e  u c ic h ło .
F o n t a n a  p r z e b ie g ł  d r e s z c z  z im n y .  O t a r ł  so ­

b ie  p o t  z  c z o ła .  C z t e r e c h  s i ln y c h ,  c ie m n y c h  
m ę ż c z y z n ,  w  b ł ę k i t n y c h  k i t l a c h  i  d łu g ic h ,  b i a ­
ł y c h  f a r t u c h a c h ,  w n io s ło  c ia ło .  W  d r z w ia c h  
u k a z a ł y  s ię  g ło w y  c ie k a w y c h .

L e k a r z  z a m k n ą ł  d r z w i .  M a r y a n n a  n ie  r u ­
s z y ł a  s ię  z  s ie d z e n ia .  R o m a n a ,  z  n e r w o w o  
r o z c h y lo n e m i  u s ta m i ,  z  p r z e r a ż e n ie m  n a d s łu ­
c h i w a ł a  k a ż d e g o  s z e le s tu .  T r i n e t t a  n ic  n ie  w i ­
d z ia ła ,  n ie  c h c ia ła  w id z ie ć .

S c h o d y , w io d ą c e  n a  p ię t r o ,  t r z a s k a ł y  p o d  
c i ę ż k im i  k r o k a m i .  W n o s z o n o  P i o t r a  n a  g ó r ę .  
T e r a z  d o p ie r o  M a r y a n n a  o d z y s k a ła  p r z y t o ­
m n o ś ć  u m y s łu .  Ś m i e r t e ln ie  b la d a  s z ła  z a  t r a g a ­
r z a m i  i  p o m o g ła  z g n ie c io n e g o  z ło ż y ć  n a  łó ż k u .

S t a n  P a s k a l a  b y ł  o k r o p n y .
O b y d w ie  n o g i  z g r u c l io t a n e .
N ie s z c z ę ś l iw y  l e ż a ł  n ie p r z y t o m n y .  N a  b la ­

d e j tw 7a r z y ,  w  k ą c i e  u s t ,  o s tr o  r y s o w a ła  s ię  
ż ó ł t a  p la m a  o d  f a j k i .

F o n t a n  s ie d z ia ł  p r z y  s to le  n a w p ó ł  o m d la ­
ł y ,  p o n u r o  p a t r z ą c  p r z e d  s ie b ie  i  o b w ią z u ją c  
s o b ie  r ę c e ,  p o k a le c z o n e  p r z y  r a t o w a n i u  t o ­
w a r z y s z a .

D r .  M o n i e r  o s t r o ż n ie  o p a t r y w a ł  o t w a r t e ,  
k r w a w i ą c e  r a n y ,  z a n ie c z y s z c z o n e  o d ła m k a m i  
z g r u c h o t a n y c h  k o ś c i .  M ę ż c z y ź n i ,  b l a d z i  i  p r z y ­
b ic i ,  s t a l i  d o k o ła  łó ż k a .

L e k a r z  s p ie s z n ie  n a p i s a ł  r e c e p tę ,  o s u s z y ł  
b i b u ł ą  z  n o te s u  i  w e t k n ą ł  d o  r ę k i  je d n e g o  
z  t r a g a r z y .

—  .C o h n ,  co  t c h u  n a  u r z ą d  t e l e g r a f i c z n y !  
—  m ó w i ł  w z b u r z o n y .  P o t e m  z w r ó c i ł  s ię  do  
M a r y a n n y .

—  P a n i  P a s c a lo w a ,  s t r a s z n y  to  c io s .. . s t r a ­
s z n y !  I  m a ła  t y l k o  n a d z i e j a  u t r z y m a n i a  g o  
p r z y  ż y c iu .

D r ż ą c a ,  z a w i s ł a  s p o jr z e n ie m  n a  je g o  u s ta c h .
—  J e s t  je s z c z e  j e d n a  n a d z ie ja . . .  a m p u t a ­

c j a ,  n a t y c h m ia s t o w a  a m p u t a c y a .  Z a w e z w a ł e m  
w ła ś n ie  k o le g ę  z  J e m e ł łe ;  m u s z ę .. .  m u  o d ją ć  
n o g i . . .

B e z  s ło w a ,  M a r y a n n a  p a d ła  n a  k r z e s ło .  
F o n t a n  p o d a ł  j e j  s z k l a n k ę  w o d y  i  z w i l ż y ł  
c z o ło .

—  N i e ,  z o s t a w c ie  m n ie  —  ję c z a ł a  g łu c h o ,

n ie r u c h o m o  z a p a t r z o n a  w  łó ż k o ,  w  k r w a w e ,  
n a  n ó ż  c z e k a ją c e  n o g i .

M ę ż c z y ź n i  s z e p t a l i  m ię d z y  s o b ą .
F o n t a n  w y r z u c a ł  s ło w a  n a m ię t n e ,  p e łn e  

z ło ś c i .  B y ł o  d o  p r z e w id z e n ia ;  l i n a  o d  d a w n a  
b y ł a  z b u t w i a ł a ;  a lb o ż  j u ż  p r z e d  m ie s ią c e m  
n ie  d o m a g a l i  s ię  n o w e j ?  D o  s tu  p io r u n ó w !  
Z n ó w  k a le c t w o ,  p a r a  n ó g ,  m o ż e  ż y c i e  r o b o ­
t n ik a . . .  M ó g ł b y  w  t e j  c h w i l i  p o p e łn ić  m o r ­
d e r s tw o .

L e k a r z  z a le c a ł  s p o k ó j.
Z  d o łu  d o c h o d z i ło  ł k a n i e  T r i n e t t y  i  d r ż ą c y  

g ło s  R o m a n y ,  s t a r a ją c e j  s ię  j ą  u s p o k o ić .
T r w a ł o  p ó ł t o r e j  g o d z in y ,  z a n im  p r z y b y ł  

a s y s t e n t .  P r z y w i ó z ł  i n s t r u m e n t a  i  b a n d a ż e .  
F o n t a n  i  C o h n  p o z o s t a l i  n a  g ó r z e  d o  p o m o c y .  
W s z y s c y  i n n i  m u s ie l i  s ię  o d d a lić .

M a r y a n n a  s i a d ła  n a  d o le .
U s t a w i c z n i e  k r ą ż y ł y  k o ło  d o m u  g r o m a d y  

l u d z i .
Z a  o k n e m  m i g o t a ły  t r w o ż n e  c ie n ie .
O p e r a c y a  c i ą g n ę ła  s ię  w  n ie s k o ń c z o n o ś ć .
N a  p i ę t r z e  s ły c h a ć  b y ło  t y l k o  s p ie s z n e  k r o k i .
P o  k i l k u  g o d z in a c h  l e k a r z e  z e s z l i  z e  s c h o ­

d ó w . C o h n  n ió s ł  j a k i ś  p a k u n e k .  O d d a l i ł  s ię  
w7r a z  z  a s y s te n te m .

D a ł y  s ię  s ły s z e ć  s t łu m io n e  g ło s y .
—  U d a ł o  s ię , o d w a g i !  —  p o c ie s z a ł  d o k t o r  

M o n ie r .
V I .

W ie c z o r e m  P i o t r  s ię  z b u d z i ł  w  g o r ą c z c e ,  
n ie s p o k o jn y .  W  c a ły m  p o k o ju  c z u ć  b y ło  s i l ­
n ą  w o ń  jo d o f o r m u .  P r z y  łó ż k u  s i e d z ia ł a  M a ­
r y a n n a  i  F o n t a n .

N ie s z c z ę s n y  r o z g lą d a ł  s ię  n ie p r z y t o m n ie .  
S p o j r z e n ie  je g o  b łą d z i ło  o d  ż o n y  d o  p r z y j a ­

c ie la .  N a g l e  z d a w a ł  s ię  w  n im  p o w s t a w a ć  
j a k i ś  c ie ń  w s p o m n ie n ia .  S ła b y m ,  n ie p e w n y m  
r u c h e m  s i ę g n ą ł  d o  n ó g , z  o b łę d n ą  n ie m a l  t r w o ­
g ą  w  o c z a c h  w p a t r u j ą c  s ię  w  o k r y w a ją c e  g o  
k o c e .

Z d a w a ł  s ię  r o z u m ie ć .
Z  p r z e s z y w a j ą c y m  ję k i e m  o p a d ł  n a  p o d u s z k i .
T a k  p o z o s t a ł  z  z a m k n ię t e m i  o c z y m a ,  a  t a m ­

c i  n i e  o ś m ie l i l i  s ię  w y r z e c  s ło w a .
P o  c h w i l i ,  w  m n ie m a n iu ,  ż e  z n ó w  z a s n ą ł ,  

p o c z ę l i  s z e p ta ć .
N a g l e  b l a d y  u ś m ie c h  z j a w i ł  s ię  n a  je g o  

w a r g a c h :
—  P o d a j  m i  f a j k ę  —  r z e k ł  g łu c h o .
—  N ie s z c z ę s n y ,  f a n t a z y u j e  w  g o r ą c z c e  — - 

w e s t c h n ą ł  F o n t a n  i  z n ó w  s z e p t a l i  z  s o b ą ,  
g d y  P i o t r  p o w t ó r n ie  g ło ś n ie j  i  w y r a ź n i e j  
j ę k n ą ł :

—  P o d a jc i e  m i  f a j k ę . . .  n i e  s ły s z y c ie ?  c h c ę  
p a l ić .

O c z y  je g o  ś w ie c i ł y  g o r ą c z k o w o .
Ż o n a  w s t a ł a ,  n ie  w ie d z ą c ,  co  p o c z ą ć  i  p o ­

d a ła  m u  f a j k ę .  N i e  ś m ia ła  m u  o d m ó w ić .
W s z e d ł  d o k t o r  M o n ie r .  Z d z i w i o n y  s p o j r z a ł  

n a  c h o r e g o .
—  A  to  c o ?  N i e  w o ln o  p a l i ć !  —  z a w o ła ł  

g w a ł t o w n i e .
—  D a j  m i  p a n  s p o k ó j!
—  J a  n ie  p o z w a la m ,  P a s c a l .  B ą d ź c ie ż  r o z ­

s ą d n i !  M u s ic ie  s ię  z a c h o w y w a ć  c a łk i e m  s p o ­
k o jn ie .  O d  te g o  z a l e ż y  w a s z e  ż y c ie .

—  D o  p io r u n a ,  p o z o s t a w  m n ie  p a n  w7 s p o ­
k o ju !

L e k a r z  ł a g o d n ie  w y j ą ł  f a j k ę  z  u s t  n ie ­
szczęśnika,

(.Dalszy ciąg nastąpi).
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B r a t n i  n a s z  o r g a n  n i e m i e c k i ,  „ B i e l i t z e r  
V o lk s s t im m e “ , p o d a ją c  s p r a w o z d a n ie  z  te g o  
p r o c e s u , r o b i  n a s t ę p u ją c e  s łu s z n e  u w a g i :

„W obec tych smutnych faktów nasuwa się 
pytanie: czy bielska policya zawsze i wobec 
wszystkich była tak  surową? Stanowczo nie! 
Niedojrzali gimnazyaliści niemieccy i inna ho­
ło ta  mogła bezkarnie urządzać aw antury, zakłó­
cać spoczynek nocny, niszczyć cudzą własność, 
bombardować kamieniami i znieważać polskich 
robotników i chłopów —  św ietna policya biel­
ska nie myślała nawet kłaść tam y tym  w ybry­
kom. Dlaczego nasza policya w dniu aw antur 
antypolskich nie troszczyła się wcale o spokój i 
porządek ? Dlaczego ci, których obowiązkiem jest 
dbać w Bielsku o porządek, z większą obojętno­
ścią przypatryw ali się, jak  źle wychowane nie- 
miecko-nacyonalistyczne młokosy czynnie zniewa­
żali ludzi, wybijali szyby, słowem, spokój i po­
rządek w  naszem mieście na poważne narazili 
niebezpieczeństwo? Dlaczego policya nie areszto­
wała niemiecko-nacyonalistycznych młokosów, k tó­
rzy wśród ulicznych ekscesów dopuszczali się 
cięższych przestępstw , niż robotnicy polscy, któ­
rych postawiono przed sądem i traktow ano jak  
pospolitych zbrodniarzy?

Bielscy policyanci śą bowiem organami gminy, 
narzędziami panów S t e f  f a n  a, G u  t  w i ń  s k i e ­
go  i J o s e p h i ’ego .  Ci panowie mieli swój in te­
res w komedyi antypolskiej i nie chcieli, aby 
aresztowano niemieckich wyrostków, których sa­
mi podszczuli na polskich robotników i dlatego 
policya była bezczynną. Że bielska policya z je ­
dnej strony pozwala Niemcom na ulicach B iel­
ska dopuszczać się istnej orgii gwałtów, a-z dru­
giej strony z niesłychaną wprost gorliwością wy­
stępuje przeciw polskim robotnikom, w yrażają­
cym swój słuszny gniew z powodu zniewagi, wy­
rządzonej braciom, że policya ta  podwójną m iar­
kę stosuje do obywateli —  przyczyną tego są 
wewnętrzne stosunki gminy Bielska, podkopujące 
bezpieczeństwo prawne; a stosunki te bezw arun­
kowo nie mogą być ścierpiane.

Odpowiedzialność za te gw ałty i nadużycia 
spada na naczelnego szefa poiicyi, na burm istrza 
S t e f f a n a ,  gdyż ten  pan, łącznie z panami 
Gutwińskim i Josephim, daje policyantom w ska­
zówki. Jakiego zaś rodzaju są te wskazówki, 
mieliśmy tego dostateczne próbki. Policya po­
zwala na w ybryki przeciw robotnikom polskim, 
a więziła tych samych robotników, za to, że po­
tępiali wybryki Niemców.

Oskarżamy szefa poiicyi, burm istrza SteJfana, że 
nie pouczał dostatecznie policjantów  o zasadni­
czych prawach, zagw arantow anych każdemu o- 
bywatelowi. W  przeciwnym bowiem wypadku po- 
licyant nie aresztowałby przecież robotników pol­
skich za to, że „biegli co tchu“ , nie trak tow ał­
by ich jak  pospolitych przestępców^ i nie trzy ­
małby od 3 do 14 dni w areszcie. Ustawie sta ­
łoby się zadość, gdyby policyanci ściągnęli pro­
tokół z Jędrzejki — inni aresztowani byli cał­
kiem niewinni. Rozprawa przed sądem, cieszyń­
skim, gdzie bielscy policyanci odegrali bardzo 
sm utną rolę, zdyskredytowała system policyjny, 
panujący w naszem mieście. Na rozprawie tej 
pad ł wyrok na Steffana, Gutwińskiego i Jose- 
phito^o. Ponieważ siedmiu polskich robotników 
odpowiadało przed sądem dlatego, że bolała ich 
zniewaga, wyrządzona ich braciom na ulicach 
Bińlska, przeto domagamy się, aby panów Stef- 
fana, Gutwińskiego i Josephfego, osadzono na ła ­
wie oskarżonych, gdyż ci panowie szczuli prze­
ciw polskim robotnikom i sprowokowali całą an ­
typolską aw anturę, gdyż oni są tu ta j jedynymi 
winowajcami, których należy oskarżyć11.

Ze statystyki w ięzień.
Zakłady karne.

W  z a k ł a d a c h  k a r n y c h  c a łe j  A u s t r y i  p r z e ­
b y w a ło  w  r .  1 8 9 8  r a z e m  1 2 3  w i ę ź n i ó w  p o l i ­
t y c z n y c h  ( 1 0 9  m ę ż c z y z n  i  1 4  k o b ie t ) ,  s k a z a ­
n y c h  z a  § §  5 8 ,  6 3 — 6 6 ,  6 8 — 7 3  u . k .  ( z d r a d a  
s t a n u ,  o b r a z a  m a je s t a t u ,  b u n t ) .  W  G a l i c y i  
s ie d z ia ło  z a  p o w y ż s z e  „ z b r o d n i e 11: w e  L w o ­
w i e  4  ( z  c z e g o  2  k o b i e t y ) ,  w  W i ś n i c z u  1 , 
w  S t a n is ła w o w i e  0 .

Z a  z a k ł ó c e n i e  r e l i g i i  ( § 1 2 2 )  s ie d z ia ło  
w  c a łe j  A u s t r y i  1 4  o s ó b ; z  t e g o  n a  G a l i c y ę  
p r z y p a d a j ą  2  o s o b y .

Z a  g w a ł t  p u b l i c z n y  s ie d z ia ło  w  c a łe j  
A u s t r y i  6 2 8  o s ó b ; w  G a l i c y i  2 2 . D o d a ć  n a ­
le ż y ,  ż e  d o  r u b r y k i  „ g w a ł t  p u b l i c z n y 11 z a l i ­
c z a j ą  s ą d y  w i e l e  p r z e s t ę p s t w  p o l i t y c z n y c h .

Z a  n a d u ż y c i e  w ł a d z y  u r z ę d o w e j  
s ie d z ia ło  w  A u s t r y i  z a le d w i e  5  o s ó b ; w  G a ­
l i c y i  t y l k o  1 o s o b a . C z y ż b y  d o p r a w d y  p o p e ł­
n ia n o  w  G a l i c y i  t a k  m a ło  n a d u ż y ć  w ł a d z y  
u r z ę d o w e j  ?...

N a  ś m i e r ć  s k a z a n y c h ,  a  n a s t ę p n ie  u ł a ­
s k a w io n y c h  z o s ta ło  w  c ią g u  1 8 9 8  r .  w  c a łe j  
A u s t r y i  4 2  o s o b y ;  w  G a l i c y i  1 2 .

Z  p o m ię d z y  w ię ź n ió w  b y ło  2 5  p u b l i c z ­
n y c h  u r z ę d n i k ó w  ( w  G a l i c y i  3 ) ;  k s i ę ­
ż y  i  n a u c z y c i e l i  9  ( w  G a l i c y i  a n i  je d e n ) .

Areszty sądów I. instancyi.
W  a r e s z t a c h  s ą d ó w  k r a j o w y c h  i  o b w o d o ­

w y c h  s ie d z ia ło  w  r .  1 8 9 8 :  
w  w ię z .  ś le d .:  3 9 .9 5 0  o s ó b  p r z e z  J,0 0 0 .3 8 5  d n i ;  
z a  w y r o k ie m :  5 2 .8 8 3  o s ó b  p r z e z  2 ,8 7 7 .8 0 5  d n i .

W  a r e s z t a c h  g a l ic y js k ic h -  s ie d z ia ło :
W  G a l i c y i  z a c h o d n ie j :

w śledztwie za wyrokiem
4 6 5 5  ( 1 2 5 . 5 2 4  d n i )  7 7 0 3  ( 2 6 3 . 4 9 6  d n i )

W  G a l i c y i  w s c h o d n ie j :
w śledztwie za wyrokiem

5 6 8 7  ( 1 6 3 . 3 8 4  d n i )  8 2 4 0  ( 4 8 0 . 2 5 4  d n i ) .

Sądy powiatowe.
W  c a łe j  A u s t r y i  s ie d z ia ło  w  s ą d a c h  p o ­

w i a t o w y c h  :
w  ś le d z t w ie :  1 2 6 .2 3 8  o s ó b  p r z e z  6 4 9 .7 5 9  d n i  
z a  w y r o k ie m :  4 1 9 . 2 8 3  o s ó b  p r z e z  2 , 2 3 5 .3 7 2  d n i.

W  a r e s z t a c h  g a l i c y j s k i c h  s ie d z ia ło :
W  G a l i c y i  z a c h o d n ie j :

w śledztwie za wyrokiem
8 1 2 1  ( 5 9 . 4 3 3  d n i )  5 2 .8 1 6  ( 2 2 6 .1 0 5  d n i )

W  G a l i c y i  w s c h o d n ie j :
w śledztwie za wyrokiem

13.012 (113.535 d n i )  88.075 (386.112 d n i ) .

Statystyka aresztantów, skazanych przez władze 
polityczne.

W  c a łe j  A u s t r y i  s ie d z ia ło  w  r .  1898:
75.250 a r e s z t a n t ó w  p r z e z  85.133 d n i ;  

w  G a l i c y i  z a c h o d n ie j  s ie d z ia ło :
7.073 a r e s z t a n t ó w  p r z e z  13.863 d n i ;  

w  G a l i c y i  w s c h o d n ie j  s ie d z ia ło :
10.711 a r e s z t a n t ó w  p r z e z  14.600 d n i .

A fe ra  Kruppa
w parlamencie niemieckim.

W  uzupełnieniu telegraficznej wiadomości o 
bnrzliwem posiedzeniu parlam entu niemieckiego, - 
na którem poseł tow. V o-11 m a r  zam ierzał omó-/ 
wić zachowanie się cesarza W ilhelm a w aferze 
Kruppa, podajemy następujące szczegóły:

Zaledwie tow. Y o l im  a r ,  który w  dłuższem 
przemówieniu skrytykował zewnętrzną i wewnę­
trzną politykę Niemiec, wspomniał, że przecho­
dzi do omówienia afery Kruppa, a właściwie 
dwóch mów, wygłoszonych przy te j sposobności 
przez W ilhelma, przerw ał mu prezydent hr. 
B a l i e  s t r  em,  oświadczając, że bezwarunkowo 
nie pozwoli na poruszanie w parlamencie przy 
debacie nad budżetem, afery czysto prywatnej 
natury .

Oświadczenie to wywołało burzliwy protest ze 
strony posłów socyalno-demokratyeznych. Tow. 
Yollmar stwierdza, że prezydent dopuszcza się 
bezprawia, nie dopuszczając do dyskusyi nad 
mowami cesarza, które opublikował „Reichsan- 
ze iger11 i że wskutek tego pogwałcono w parla­
mencie wolność słowa. Mówca zam ierzał tylko 
wykazać, jakie następstw a wywołują mowy ce­
sarskie, w- których rzucono obelgi na partyę so- 
cyałno-demokratyczną; o osobie K ruppa i jego 
życiu nie wspomniałby ani słowem. Mowy cesa­
rza W ilhelm a składały się z dwóch części: je ­
dna dotyczyła pryw atnej osoby Kruppa, druga 
zaś była podjudzaniem przeciw socyalistom.

Prezydent p r z e r y w a  mówcy, wywołując bu­
rzliwy protest ze strony socyalnych demokratów.

Tow. Y o l l m a r :  To znaczy więc: Sic volo, 
sic jubeo!  (tak chcę, tak  rozkazuję!)

Tow. L e d e b o u r  do prezydenta: P an  nadu­
żywasz swoich praw!

Tow. Y o l l m a r  stw ierdza, że reprezentanci 
ludu niemieckiego nie m ają w parlamencie tych 
praw, jakie ma każde zgromadzenie publiczne i 
każdy dziennik. Odebrano posłom socyalno-demo- 
kratycznym  możność odparcia ataków i obelg 
rzuconych na partyę, liczącą przeszło 2 miliony 
wyborców. Kiedy chodzi o programowe wynurze­
nia monarchy., mogące nadać wytyczny kierunek 
polityce w ew nętrznej, wówczas niema nikogo, 
kogoby za to można pociągnąć do odpowiedzial­
ności. Jeżeli kanclerz państw a nie może, lub 
nie chce przeszkodzić wygłaszaniu takich mów 
przez cesarza, to należy się zapytać, jak  się za­
chowuje wobec nich opinia publiczna. Kanclerz 
nie postarał się jednak o to, aby poinformować 
cesarza, w jak i sposób na licznych zgromadze­
niach robotniczych odpowiedziano na jego mowy. 
A trzeba tu  rozważyć, że paragraf o obrazie ma­
jesta tu  w nadzwyczajny sposób ogranicza publi­
czną krytykę rzeczową słów cesarskich. Jak  dłu­
go istnieć będzie ten  paragraf, ta k  długo wolno 
będzie panującemu z poza płotu rzucać obelgi, 
na które napadnięty nie może odpowiadać. To 
zaś podkopuje doszczętnie publiczną moralność. 
Polityczny rozwój Niemiec odbywać się może 
albo na drodze konstytucyjnej, albo na drodze 
bonapartyzmu. Należy się obawiać, że Niemcy 
znajdu ją się już u wrót bonapartyzmu.

Z ruchu robotniczego we Lwowie.
Lwów, 19 stycznia.

Stowarzyszenie rębaczy, dozorców domów i ro­
botników dziennych „P raca11, liczące przeszło 300 
członków, odbyło w ubiegłą niedzielę we w ła­
snym lokalu roczne walne zgromadzenie, które­
mu w zastępstw ie odsiadującego karę 26-dniowe- 
go aresztu przewodniczącego tow. W  i t  y k a, prze­
wodniczył tegoż zastępca tow. G r o s s .

Po odczytaniu i przyjęciu do wiadomości pro­
tokółu z ostatniego półrocznego walnego zgroma­
dzenia, tow. S z p a k  przedłożył sprawozdanie ka­
sowe z ostatniego półrocza, które się przedsta­
wia następująco: Dochód wynosi 1255 K  72 h 
(z tego przypada między innemi na: wkładki 576 
K  56 h, dochód z wieczorków 538 K  18 h, z 
stręczenia za rąbanie drzewa 73 K  20 h); roz­
chód zaś wynosi 896 K  70 h (z tego wydano 
na czynsz 252 K i na zapomogi 145 K 80 h). 
Razem z pozostałością kasową na r. 1902 wy­
nosi pozostałość na r. 1903 563 K  98 h.

Po przyjęciu sprawozdania kasowego do w ia­
domości, tow. Szpak zdał sprawę z czynności wy­
działu za ubiegłe półrocze. W  czasie tym  za po­
średnictwem stowarzyszenia dostarczono członkom 
roboty przy 314 sągaeh drzewa. Najważniejsze

zadanie i cel swojej pracy widział zarząd w wy­
budowaniu silnej organizacyi. W  tym celu od­
było się w czasie sprawozdawczym 36 zgroma­
dzeń poufnych, jedno wielkie zgromadzenie ludo­
we w sprawie położenia rębaczy, a ostatnio zgro­
madzenie ludowe w sprawie ubezpieczenia na sta ­
rość i zamachu rządu na organizacye zawodowe.

W ydział zajął się także badaniem stosunków 
pracy, rozesłał w tym celu po wszystkich prawie 
kamienicach kwestyonaryusz odnośny i  urządził 
ankietę, której rezu ltaty  niebawem będą zużyt­
kowane i podane do publicznej wiadomości. W al­
ne zgromadzenie przyjęło sprawozdanie do w ia­
domości i udzieliło ustępującemu wydziałowi abso- 
lutoryum.

Następnie wybrano na r. 1903 następujący 
zarząd: Przewodniczący tow. W  i t  y k, zastępca
tow. G r o s s ,  wydziałowi: tow. Szpak, Tabaczuk, 
W itkowski, Bossy, Iwanowicz, Moch, Mociak, Ko- 
waluk, Jaeko Korpiśki, Lewandowski i Lisepy- 
rowicz.

P rzy  punkcie wnioski uchwalono założyć przy 
stowarzyszeniu kasę zapomogową dla wdów po 
zmarłych członkach. Na fundusz tak i złoży ka­
żdy członek 20 h wpisowego. Jeżeli członek u- 
mrze, każdy należący do stowarzyszenia daje oso­
bno 20 li na rzecz pozostałej po zmarłym człon­
ku wdowy. Uchwalono dalej wybrać komisyę, któ­
rej wyłącznem zadaniem jest obrona członków 
przed szykanami kamieniczników i policyantów. 
W  skład te j komisyi wchodzą tow. Tabaczuk, 
Iwanowicz i Moch. Po uchwaleniu wniosków zgro­
madzenie zamknięto.

W  stowarzyszeniu „B raterstw o11 odbyła się w 
ubiegłą sobotę luźna dyskusya, którą zagaił tow. 
M e n k e s .

W ieczorem tegoż dnia odbył się w /p ią tą  ro ­
cznicę założenia „B ra terstw a11 wieczorek muzy- 
kalno-deklamacyjny. W ieczorek zagaił tow. S a ­
l a m a n d e r  przemówieniem, w którem dał po­
gląd na rozwój ruchu w przeciągu ostatniego pię­
ciolecia z szczególnem uwzględnieniem ruchu 
wśród proletaryatu żydowskiego, Na resztę pro­
gramu złożyły się: deklamacye towarzyszki B lin d , 
tow. S t e n g l a  i tow. B r o j d e g o ,  oraz śpiew 
chóralny i solowy tow. L i e b e r m a n a .  W ieczo­
rek zakończyło przemówienie tow. N e c k e r  a.

W  stowarzyszeniu zawodowem krawców, kraw- 
czyń i kuśnierzy odbyło się w sobotę popołudniu 
poufne zgromadzenie, na którem tow. T e l l  er ,  
delegat na kongres przemyski, zdał sprawę z 
przebiegu obrad i zapadłych tamże uchwał. Po 
wysłuchaniu wyczerpującego sprawozdania, zgro­
madzeni wyrazili delegatowi wotum ufności i u- 
chwalili energicznie działać w myśl uchwał po­
wziętych na kongresie.

W alne zgromadzenie tegoż stowarzyszenia od­
będzie się w najbliższą sobotę, t .  j. 24 b. m. o 
godz. 3 popołudniu we własnym lokalu (Krako­
wska 6).

KRONIKA.™"
Kalendarzyk historyczny. 22 stycznia. 1560. Ba­

con zW orulam u, filozof angielski, urodził s ię .— 1846. 
Pierwszy sejm (prawodawczy) rzeczypospolitej k ra­
kowskiej. — 1863. W y b u c h  p o w s t a n i a  w P o l ­
sce.  — 1880. Zniesienie niewolnictwa na Kubie. —
1901. Śmierć królowej angielskiej, W iktoryi. — 1902. 
Demonstraeye młodzieży we Lwowie.

Uniwersytet ludowy im. Ad. Mickiewicza w Krakowie. 
Dziś odbędzie się w sali Redutowej starego teatru  
(plac Szczepański, I. p.) od godziny pół do 8 do pół 
do 9 wieczorem wykład p. W ilhelm a F e l d m a n a :  
„Światopoglądy sławnych artystów i myślicieli w XIX. 
w ieku11.

Teatr miejski w Krakowie.
Czwartek 22 b. m.: Jedyny występ grona artystów 

teatrów  paryskich z panią Georgette Leblanc (żoną 
Maurycego Maeterlincka) „Monna V anna“, dram at w 
3 aktach Maurycego Maeterlincka.

Sobota 24 b. m.: „Marya Stuart", tragedya w 5 
aktach Fryderyka Szyllera (występ H. Modrzejew­
skiej).

Niedziela 25 b. m .: „Marya Stuart", tragedya w 
5 aktach Fryderyka Szyllera (występ H. Modrzejew­
skiej).

W torek 27 b. m.: „Marya Stuart", tragedya w 5 
aktach F. Szyllera (występ II. Modrzejewskiej).

Środa 28 h. m .: „W arszawianka", pieśń z roku 1831 
St. Wyspiańskiego. „Jesiennym wieczorem", obraz 
sceniczny w 1 akcie J. Maskoffa (występ EL Modrze­
jewskiej).

Czwartek 29 h. m.: „Nowa D ejanira" (Niepoprawni), 
dram at w 5 aktach J. Słowackiego (występ H. Mo­
drzejewskiej).

Sobota 31 b. m.: „Wiele hałasu o nic", komedya 
w 5 aktach W. Szekspira (występ H. Modrzejewskiej).

Niedziela 1 lutego: „Makbet", tragedya w 5 aktach 
W. Szekspira illustrowana muzyką J. N. Hocka (wy­
stęp H. Modrzejewskiej).

Poniedziałek 2 lutego: „Nieboska komedya", poemat 
dram atyczny Zygmunta. Krasińskiego (ceny miejsc 
zwyczajne).

Do naszych korespondentów i czytelników .
D rukarnia, w której drukuje się „N aprzód11, o- 
trzym ała już własny telefon nr. 510.

Korespondentów naszych i czytelników upra­
szamy, by po g o d z i n i e  10 w n o c y  z g ł a ­
s z a l i  s i ę  t y l k o  do t e l e f o n u  d r u k a r n i .

M iejska sprzedaż w ęgla spotyka się coraz 
częściej ze słusznem oburzeniem ze strony naju­
boższych klas ludności, dla których w łaśnie tę 
sprzedaż urządzono. Mamy dziś do zanotowania 
szereg wypadków, które m agistrat powinien wziąć 
pod rozwagę i jaskrawym  nadużyciem , jakie się 
dzieją, zapobiedz.

W czoraj o godzinie lD /g  przed południem za­
jechały cztery wozy z miejskiego składu węgla, 
na ulicach: Starowiślnej, Krakowskiej, Sebastya- 
na i na Stradomiu, wprost przed składy drobnych 
handlarzy i tam  złożyły cały zapas węgła.

O godzinie 3 popołudniu przejeżdżał wóz nr. 
12 ulicą Kolejową, Starowiślną ku Miodowej.

Mnóstwo ludzi cisnęło się do wozu chcąc kupić 
węgla, lecz woźnica miejski odprawiał ich z ni- 
czem, twierdząc, że wszystek węgiel będący na 
wozie, je s t już sprzedany. Naoczni świadkowie 
stwierdzili, że pewien handlarz węgla z ulicy 
Miodowej targow ał się i płacił za węgiel na uli­
cy Starowiślnej, poczem wóz zajechał na ulicę 
Miodową. Cały zapas zniesiono nie do składu, 
lecz do prywatnego mieszkania handlarza.

Oczywiście taka gospodarka wychodzi na szko­
dę ubogiej ludności, bo przecież sprzedaż węgła 
we własnym zarządzie wprowadziło miasto nie 
dla wygody drobnych handlarzy, ale przeciwnie 
dla położenia tam y wyzyskowi i umożliwienia zao­
patryw ania się w tan i opał tym, których nie 
stać na kupowanie w prywatnych składach.

Buch tra m w a jo w y  znów był wczoraj zasta- 
nowiony przez przeszło kwadrans. Około 3-ciej 
godziny po południu stały  wozy bez ruchu. T aka 
przerw a w komunikaćyi je s t niemiłą niespodzian­
ką i niejednego z tych, co zaufali w chyżość 
„elektryki", może przyprawić o straty . Jeden z 
funkcyonaryuszy tram wajowych zapewniał pasa­
żerów, że przerwie n ik t nie winien, tylko mróz 
— możeby zarząd m iejskiej kolei elektrycznej 
zajął się „odtajaniem " i to gruntownie.

W szkole Sztuk pięknych i przemysłu a r ­
tystycznego w Krakowie ul. Podwale 3 roz­
strzygniętym  został konkurs na projekt kilimu i 
inicyału dowolnej polskiej litery.

Z pomiędzy 60 prac nagrodę otrzymały: za 
projekt kilimu: H elena Schrammówna i Jan ina 
Kurdwanowska — wyróżnioną została praca Ce­
cylii Sochaczewskiej. Za rysunek inicyału n a ­
grodę otrzym ała W acław a W ójcicka —  w yró­
żniono prace Cecylii Sochaczewskiej, Heleny 
Schrammówny i Maryi W exówny.

Zarząd „E leutery i" prosi nas o ogłoszenie 
następującego w yjaśnienia: Mylną była wiado­
mość, podana do dzienników przez osobistość po­
za zarządem stojącą, jakoby zebranie członków 
z 11 bm. uchwaliło nadać „Eleuteryi" charakter 
wybitnie katolicko-narodowy. § 2 sta tu tu  tego 
Tow arzystwa wytycza jasno cel jego, polegający 
na szerzeniu zasad bezwzględnej wstrzemięźliwo­
ści od trunków  alkoholicznych. Uchwała przeto 
podobna, zaszczepiająca hasło walki polityczno- 
w.yznaniowej, byłaby wprost sprzeczną z celem 
Towarzystwa, i jako tak a  niedopuszczalną. W  to­
ku dyskusyi nad wnioskiem p. przewodniczącego 
zaznaczono jedynie, że „E leuterya11 zawiązała się 
wcześniej od „Trzeźwości" i z tego powodu zle­
wać się z nią nie może. Uchwalono powitać ży­
czliwie w „Trzeźwości" młodszego sprzymierzeń­
ca, którego odróżniają wprawdzie od „Eleuteryi" 
s ta tu ty  — ale łączą z nią wspólne cele, tj. t ru ­
dna w alka z alkoholem.

Przyjm ujem y w yjaśnienie to do wiadomości. 
4Q tą  rocznicę pow stania styczniowego ob­

chodziło wczoraj uroczyście miasto Lwów. O go­
dzinie 10 rano ruszyli pochodem z ratusza u- 
czestnicy powstania w liczbie 800, poprzedzani 
przez kapelę narodową, do katedry na nabożeń­
stwo, poczem udali się do tea tru  miejskiego na 
uroczysty poranek, na który złożyło się okoli­
cznościowe przemówienie, odczyt i śpiewy połą­
czonych towarzystw  muzycznych. Na zakończenie 
odegrała kapela wieniec pieśni polskich. W  ob­
chodzie wzięła publiczność liczny udział.

S ta tys tyka  policyjna w e Lw ow ie za rok
1902. Ogółem aresztowano w  r. 1898 we Lw o­
wie 8640 osób. Z tego za rozmaite zbrodnie 
itd. oddano sądowi karnem u 912 osób, sądowi 
sekcyi III . 2273 osób, wyszupasowano 866, do 
szpitala oddano przeważnie na choroby w enery­
czne 254, m agistratowi oddano dla zbadania 
przynależności itp. 879, władzom wojskowym de­
zerterów  i zbrodniarzów 23, policyjnie trak tow a­
no 3448 osób.

W  szczególności aresztowano za kradzież 1549 
osób, morderstwo i zamachy mordercze 6, gw ałt 
publ. 61, złośliwe uszkodzenie cudzej własności 
8, zabójstwo 2, rabunek 24, cielesne'uszkodze­
nia 105, oszustwa, 81, sprzeniewierzenie 51, 
niebezpieczne groźby i wymuszenia 78, zgwałce­
nie 10, zhańbienie nieletnich dziewcząt 5, pod­
rzucenie dzieci 8, za włóczęgostwo i żebranie 
658 osób, opilstwo 472, zakazany powrót do 
Lwowa 294, uchylanie się z pod dozoru poiicyi 
45. Za dręczenie zw ierząt ukarano aresztem 3 6 ,  
grzywnami 58 osób. Samobójstw było 40, śmier­
telnych wypadków, usiłowanych 22, wypadki 
przejeehań przez nieostrożnych woźniców 101.

Z 7 urki pod Chyrowem donoszą nam: Za­
wiązał się tu  — jak  już pisaliśmy —  komitet 
dla niesienia doraźnej pomocy robotnikom pozba­
wionym pracy, który w krótkim czasie zebrał z 
centowych składek około 200 K  i z sumy tej 
rozdzielał drobne zapomogi, albo też dawał chwi­
lowy przytułek i pożywienie będącym w potrzebie.

D nia 16 stycznia weszło do lokalu najm owa­
nego przez komitet dwu żandarmów z policyan- 
tem gminnym i nie legitymując się żadnem pole­
ceniem władzy, zabrali przemocą żelazną puszkę, 
w której się mieściła gotówka, poczem areszto­
wali sześciu członków komitetu i odprowadzili ich 
do urzędu gminnego. Tam postenfuhrer W inni- 
czuk przeliczył pieniądze i przeglądnął książki 
rachunkowe, znajdujące się w najlepszym porzą­
dku, poczem schował to wszystko u siebie, a ro ­
botników odprawił.

Cała ta  sprawa, tak  tajemniczo załatwiona, 
jeszcze dotychczas nie doczekała się wyjaśnienia.

Trzęs ien ie  ziemi w  Galicyi. „Słowo polskie" 
przynosi z Z a l e s z c z y k  nieprawdopodobną w ia­
domość, że onegdajszej nocy dało się tam  uczuć 
t r z ę s i e n i e  z i e m i  w pasie kilkumilowym ze
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Schodu na zachód. Pow stała straszna panika. 
Mieszkańcy przerażeni wybiegali z domów, kilka 
°seb zachorowało ze strachu.

Wiadomość tę  podajemy na odpowiedzialność 
i'Słowa polskiego “ .

Nieporządki w kasie chorych w Nadwornie.
4 początkiem ubiegłego miesiąca donosiliśmy o 
^Porządkach , panujących w kasie chorych w 
Nadwornie. Robotnicy, pracujący przy ta rtaku  
Parowym S. Griinfelda w Porohach, a  zapisani 
^  Powiatowej kasie chorych w Nadwornie, odle­
waj o 5 mil od Porohów, zmuszeni są całymi 
Rodniami oczekiwać na odbiór swych należy- 

Wści i to częstokroć bezskutecznie. Jak  nam do­
r s z a  z Porohów, stosunki te  dotąd jeszcze nie 
"^gły żadnej zmianie. Kiedy np. robotnik z Wo- 
?0clity, Fedor Selanyk, po 13 dniach choroby 
Mał się do Nadworny, aby podjąć w kasie swą 
^ależytość, oświadczono mu, że nic nie dostanie,
Po p i e n i ę d z y  w k a s i e  n i e m a ,  Robotnik Fe-
°r Buszko czeka na wypłatę już 4- tygodnie, 

£°botnik W asyl Selanyk 4 tygodnie, Jalcób My- 
folak 4  tygodnie, Tomasz W asyl 3 tygodnie 
1 t. d. W  niezdrowe te  stosunki powinny wła- 

w7glądnąć i położyć im kres jak  najrychlej.
Sefraudacya skarbowa. Ze Zaleszczyk do- 

®°szą) że w  tam tejszej gorzelni wykryto wielką 
efraudacyę na szkodę skarbu państwa. Śledztwo 

?  tej sprawie prowadzi komisarz skarbowy p. 
fk>can. K ilka osób aresztowano.

Porucznik szpiegiem. O aresztowaniu pora­
dnika B artm anna pod zarzutem szpiegostwa i 
Pałowanego wymuszenia donoszą następujące 
('-Zegóły: Były porucznik B artm ann opuścił do- 

^'sro przed czterema miesiącami więzienie, gdzie 
^'Zesiedział 5 la t za sprzedanie Rosyi austrya- 
Ĉ ch tajem nic wojskowych. Opuściwszy mury 
^Kzienne, udał się Bartm ann do swej żony w 

®kles w K aryntyi. Polieya, k tóra utrzym ywała 
nim dozór, zrobiła spostrzeżenie, że B a rt­

o n a  rozporządzał zawsze znaczniejszymi śród

sZe
pieniężnymi i utrzym ywał niezwykle ob- 

rną korespondencyę
•Przed 14 dniami przybył B artm ann do W ie- 

^u’a i zamieszkał w pewnym hotelu, gdzie pro- 
a<iził odosobnione życie. W  tym  czasie prze- 

łty^adziła polieya w jego mieszkaniu w Veldes 
, Mą rewizyę domową, której wyniki potwier- 

podejrzenie, iż B artm ann usiłował znowu 
P^riązać stosunki z jednem z mocarstw. — Bez- 
*°srednim .powodem aresztowania byłego pom ­
n i k a był list, wystosowany przez niego do szefa 

'-abu genei alnego B e c k a ,  na którym  B artm ann 
1 tfował dokonać wymuszenia. W  niedzielę przed 

^ *ńdniem odstawiono aresztowanego do sądu 
ajowego w W iedniu.
Martmann ma być człowiekiem inteligentnym, 
gadającym znaczną wiedzę wojskową. K aryerę 

°jskową zarzucić musiał przed 13 la ty  z po- 
°4u pownej brudnej afery pieniężnej.

. S ierżant policyi skazany za pobicie w ię-
la- Sąd karny w wiedeńskiej dzielnicy Leopold- 

^ a')t skazał w ubiegły w torek sierżanta policyi 
(j.ateusza P anica na 48  godzin aresztu, za po- 

| Cle pewnego robotnika przy aresztowaniu.
y.Nowa defraudacya w kasie zaliczkowej.

: czeskiej kasie zaliczkowej w  Neszanicach (po-
I t /Y  ®adowa) odkryto defraudację, której począ- 
! sięga kilka la t wstecz. Dotychczas skonsta- 

ano brak 50.000 K. Poszkodowanymi są pra- 
g  ̂ wyłącznie włościanie. Defraudacyj dopuszczali 
ty  Ul'zędnicy kasy, których już zasuspeńdowano. 
^ Ieważ defraudanci oświadczyli gotowość soli- 
pr?116/’0 Pokrycia szkody, dotąd nie wniesiono 

eci\v njm s]ja rgi sądowej.
c l' r adzieź papierów  w arto śc iow ych . W  filii
Ijj, ®§|0 „Unionbankn“ w Ołomuńcu wykryto 
^ Mzież papierów wartościowych na kwotę 42 .000  
‘>r°n. Sprawcy kradzieży dotychczas nie wyśle- 
2ono.

| w p e a n i e  się nad żołnierzam i. Wychodząca
; łVji | agdeburgu „Volksstimme“ donosi: W ielkie 

Menie wywarł w Magdeburgu wyrok, wydany 
, ®2 sąd wojenny 7 dywizyi, w następującej 

a\yje . Oskarżonym o znęcanie się nad żołnie- 
^ aini porucznik 26 p. p. Teodor J e s s e .  W e- 

a^ tu oskarżenia porucznik Jesse zmaltreto- 
W grudniu z. r . kilkunastu żołnierzy, bijąc 

Hi bronią. Rozprawa była ta jną . W  uzasadnie- 
: Wy u powiedziano: „Stwierdzono, że oskar-

y żołnierza Domszeka uderzył trzy  razy sza- 
^  w ramię, a następnie bił go trzciną. Jako 
ty0 ‘czność łagodzącą przyjm uje się, że świadek 

. dQ Szek swoją opieszałością i szpetnym wyglą- 
1 Nó ^razn^  oskarżonego i że Domszek nie od- 

c4 r  żadnego uszkodzenia cielesnego “ . Za znę- 
! * * . « ! «  wymierzono porucznikowi Jessem n na- 

ty ,Y ^ cą karę: Za bicie szablą 4 dni, za bicie

tow:
Me

8 dni, razem 12 d n i  a r e s z t u  k o s z a -  

W go!
My "Wrocławiu staw ał niedawno przed sądem 

ym 11 dywizyi Podoficer z 51 p. p., Fer- 
łi}f! ail.d D i e t r i c h ,  oskarżony również o znęca- 

; ^  się nad żołnierzami. Dnia 6 grudnia z. r. 
! Ważył ten  podoficer, że m uszkieter Kursawa 

ćwiczenia z karabinem, wówczas 
: ^ . cer uderzył go silnie pięścią w  piersi, na- 

bi ™Ie z całej siły kopnął go w brzuch. Żoł- 
' j>0 Padł bezprzytomny na ziemię. Przeniesiono 
I âzaretu, gdzie przebył 19 dni. Na roz-

iećal oświadczył oskarżony, że zajścia tego 
Ptzg6 s°bie nie przypomina. N a to zauważył 

A  '^'odniczący, że tego rodzaju wybryków musi 
tye?e0PUszczać oskarżony bardzo często, jeśli po- 
tty. mego wypadku nie może sobie przypo- 
2ł ^  wojenny skazał podoficera tylko na

aresztu.

Dem onstracye studentów  w  Paryżu. W  ro­
botniczej i studenckiej dzielnicy P aryża, w Quar- 
tie r  L atin , od pewnego czasu panuje silne wzbu­
rzenie. Słuchacze medycyny, niezadowoleni z za­
rządzeń dziekana wydziału medycznego, prof. De- 
bove, słuchacze zaś prawa, oburzeni niewłaści- 
wem postępowaniem profesora praw a rzymskiego, 
Jobbe-Duvala, urządzili szereg demonstracyj. N aj­
burzliwsza demonstracya odbyła się w ubiegły 
piątek. Słuchacze praw a i medycyny, oraz część 
studentów z innych wydziałów, gwizdaniem i o- 
krzykami „P e re a t“ przyjęli wchodzących do sal 
wykładowych profesorów Debovego i Jobbć-Du- 
yała, następnie, mimo przeszkód, stawianych im 
przez silny oddział policyi, sformułowali demon­
stracyjny pochód i przeciągali ulicami dzielnicy 
łacińskiej. Nagle rozległ się okrzyk: „Na wielkie 
bulw ary!“ Polieya, chcąc zagrodzić studentom 
drogę, rzuciła się w  stronę mostów na Sekwanie, 
lecz zanim dotarli do mostów, pochód demon­
stracyjny znajdował się już po drugiej stronie 
Sekwany. Na bulwarach jednak, w natłoku prze­
chodniów, demonstranci poczęli się gubić i mie­
szać, a przed gmachem W ielkiej Opery zostali 
rozprószeni przez polieyę.

Ksiądz skazany za krzywoprzysięstwo. P ro ­
boszcz z Gam alera we Włoszech górnych, n a ­
zwiskiem P  i s s i n i, staw ał przed kilku dniami 
przed trybunałem  przysięgłych w  Alessandria, 
jako oskarżony o krzywoprzysięstwo, popełnione 
w procesie cywilnym. Trybunał skazał probo­
szcza na 6 miesięcy więzienia, 300 lirów grzy­
wny i u tratę  praw  obywatelskich na przeciąg 
jednego roku.

Nowe kopalnie zfota. Na półwyspie Alaska, 
w odległości 500 mil od źródeł rzeki Tanana, 
odkryto na terytoryum  Stanów Zjednoczonych 
znowu nowe kopalnie złota, podobnie bogate, 
jak  kopalnie w Klondyke. Zewsząd ściągają tam 
poszukiwacze złota, dotąd jednak pracuje tam 
tylko przeszło 100 ludzi.

GABRYELSKI (Krzysztofory — Kraków)
s p r z e d a je  f o r t e p i a n y  n a jz n a k o m i t s z e j  w  A u ­
s t r y i  f a b r y k i  Petrof z  m e c h a n ik ą  a n g ie l s k ą  
p o  5 0 0 , .w ie d e ń s k ą  p o  300 z ł r .

P rzeg ląd  polityczny.
Ustawa 9 rozdziale kontyngentu cukru zo­

sta ła dziś dopiero wniesioną w parlamencie; „N. 
P r. P re sse“ przyboczny organ rządu z lewej rę ­
ki, ogłosiła tekst ustawy na tydzień przedtem. 
Treść ustaw y je st następująca:

N a rok 1 9 03 /4  oznaczony jest kontyngent cu­
kru  konsumcyjnego na 2 ,770 .340  cetnarów me­
trycznych. Suma ta  będzie rozdzieloną na: 1) te 
cukrownie, które w jednym z ostatnich trzech 
la t wyprodukowały przynajm niej 10 .000 cetna­
rów metrycznych cukru konsumcyjnego; 2) na 
cukrownie w Łużanach, Żnczce i w Tłumaczu.

M iarą rozdziału dla fabryk pierwszego gatun­
ku będzie najwyższe opodatkowanie jednego z 
trzech ostatnich lat, wyrażone w cetnarach me­
trycznych cukru konsumcyjnego. W edle tego bę­
dzie dla P r z e w o r s k a  m iarą rozdziału 50.472 
cetnarów metrycznych.

Dla fabryk drugiego gatunku przyznano: Ł u - 
ż a n y  10 .000  cetn. metr., T ł u m a c z  10.000 
cetn. metr., Ż u c z k a  100.000 cent. metr. (Dla 
w yjaśnienia dodajemy, że Tłumacz i Żuczka są 
w łasnością fabryki w C h r o p i n i e ,  względnie 
kartelu  cukrowego, natom iast Żuczka należy do 
Przew orska. P rzyp. Red.)

K ontyngent s u r o w i c o  w y rozdzielony je st we­
dług nieco odmiennego klucza. D la P r z e w o r ­
s k a  wynosi m iara rozdziału 74.250 cetn. metr., 
dla T ł u m a c z a  39 .000  cetn. m etr., dla Ł u- 
ż a n  39 .000  cetn. m etr., dla Ż u c z k i  102.000 
cetnarów metrycznych.

W  Kole poiskiem panuje podobno niezadowo­
lenie z powodu zbyt niskiego wymiaru dla P rze­
worska. Tak donoszą organy, inspirowane przez 
biuro prasowe ks. L u b o m i r s k i e g o .  Nie ulega 
jednak wątpliwości, że cała „opozycya" Koła 
polskiogo je s t k o m e d y ą ,  urządzoną za wiedzą 
rządu.

Ordynacya w yborcza do parlam entu nie­
mieckiego. Biuro korespondencjgne rozesłało do 
dzienników zupełnie niejasną wiadomość, jakoby 
hr. Biilow miał wrzekomo zapowiedzieć na óne- 
gdajszem posiedzeniu parlam entu, zmianę ordyna­
c j i  w,yborczej do parlam entu. Nie mogąc wiado­
mości te j natychm iast skontrolować, musieliśmy 
ją  zamieścić w brzmieniu podanem przez biuro.

Obecnie wiadomość “tę  prostujemy w następu­
jącym kierunku:

H r. B i i l o w  nie zapowiedział żadnej zmiany 
ordynacyi wyborczej, lecz tylko pewne zmiany 
w r e g u l a m i n i e  w y b o r c z y m ,  mające na ce­
lu ściślejszą ochronę tajności wyborów. Zmiany 
te dotyczą kopert dla k a r t wyborczych tudzież 
lokalów głosowania i przeprowadzone zostaną w 
tym  kierunku, by n ik t obcy nie mógł dowiedzieć 
się, na kogo wyborca głosuje.

Zarządzenia te  więc dążą do usunięcia nadużyć 
wyborczych popełnianych zwłaszcza n a  wsi przez 
kontrolowanie i teroryzowanie wyborców.

P rzeg ląd  społeczny.
Krawcy lwowscy wobec strejku w  Wie­

dniu. N a  p o u fn e m  z g r o m a d z e n iu  s t o w a r z y s z e ­
n i a  z a w o d o w e g o  k r a w c ó w  w e  L w o w i e ,  u c h w a ­
lo n o  z a ją ć  s ię  e n e r g ic z n ie  z b ie r a n ie m  s k ła ­
d e k  n a  r z e c z  s t r e jk u j ą c y c h  t o w a r z y s z y .  N a  
w y p a d e k ,  g d y b y  w ie d e ń s c y  f a b r y k a n c i  o d ­
n i e ś l i  s ię  d o  l w o w s k ic h  k o n f e k e y o n is t ó w ,  b y

w y k o n y w a l i  r o b o t y ,  a  t e m  s a m e m  d z i a ł a l i  n a  
s z k o d ę  s t r e jk u j ą c y c h ,  p o s ta n o w io n o  ż a d n ą  
m i a r ą  n ie  d o p u ś c ić  d o  w y k o ń c z a n i a  r o b ó t  
w ie d e ń s k ic h  w e  L w o w i e .  O  u c h w a ła c h  t y c h  
z a w ia d o m io n o  k o m i t e t  s t r e jk o w y .

Ruch robotniczy w Kanadzie rozwija się od 
kilku ła t nader szybko. W  tym  pomyślnym roz­
woju obok party i socyalistycznej, k tórej główny 
organ liczy kilkanaście tysięcy abonentów, biorą 
udział i związki zawodowe; trzy  ła ta  temu li­
czyły one zaledwie 15.000 członków, obecnie zaś 
liczą około sto tysięcy.

Z  T E A T R U .
„Jesiennym wieczorem*1, obraz sceniczny w i  

akcie Józefa Maskoffa.
Utwory dramatyczne, pochodzące z pod pióra 

znanej autorki, a  podpisywane pseudonimem 
Haskofl, tworzą w jej twórczości grupę wyod­
rębnioną, której chciałbym dziś parę słów po­
święcić.

Tak ze względu na chronologię, jak  i zalety, 
pierwsze miejsce wśród nich zajmuje „Tam ten11. 
Sztuka ta  byłaby pod względem wartości sceni­
cznej znakomitą, gdyby nie zakończenie melodra- 
m atyczne —  sentym entalne: zadaniem dram atu 
je st poddawać widzowi pewne uczucia za pomocą 
akcyi, nie zaś podawać akcyę, już przepojoną 
uczuciowością autora (względnie autorki): bo 
przędza uczuć, które powstają, w s a m y m  w i ­
d z u  pod wrażeniem sztuki, tworzy naturalne nici 
sympatyi — a za nią jakby solidarności — w ią­
żące go ze sceną. Przeciwko zaś narzucanej mu 
zzewnątrz a priori czułostkowości budzi się w 
nim pewien sceptyczny opór, czasami naw et nie­
smak, jak  wobec nadpitej czary...

N astępny utwór Maskoffa „Sybir11, powszechnie 
uznany został za rzecz znacznie słabszą. P rze­
ładowany jest szczegńłami. Od efektów, dener­
wujących swoją grozą, przeskakuje wciąż do 
scen groteskowych. Powtórzę, iż to przerzucanie 
widza z jednej ostateczności w drugą przypomi­
na mi nieco owe „wieńce11 melodyj polskich, 
gdzie po ponurych i poważnych tonach „Cho­
ra łu 11 Ujejskiego wpada nagle do ucha z poświ­
stem i przytupywaniem huczna kołomyjka...

„Car jedzie11, zakazany przez cenzurę tea tra l­
ną... w Galicyi, zawiera w sobie bardzo wiele 
trafnych spostrzeżeń z epoki wizyty Mikołaja II. 
w W arszaw ie, epizod jednak z przygotowywanym 
przez młodego studenta zamachem przedstawiony 
je st niejasno, Niezbyt szczęśliwem wydaje mi się 
również przeskakiwanie przez autorkę od bardzo 
wiernie odtwarzanej mowy potocznej do krótkiego 
białego (miejscami rymującego się) w iersza,zaostrzo­
nego na końcu jedno_sylabowTymi wyrazami. W iersz 
ten, pojawiający się we wszystkich miejscach 
bardziej patetycznych, psuje jednolitość w rażenia 
już w czytaniu; sądzę, że kontrast ten  na scenie 
wzrósłby jeszcze bardziej, zwłaszcza że ostre za­
rysy w iersza nie dałyby się wcale zatuszować.

„Jesiennym  wieczorem11, obraz w jednym akcie, 
który ujrzeliśm y wczoraj, odznacza się jednoli­
tym ponurym nastrojem , chociaż całe ujęcie te ­
m atu nadawało się lepiej może do stworzenia 
noweli.

W e dworze wiejskim żyje schorowany, nawpół 
niewidomy starzec z synową. Syn po powstaniu 
zginął na Sybirze, ale przed starcem  synowa to 
ukrywa; odczytuje mu listy, niby pochodzące od 
zesłańca, pisze w imieniu teścia odpowiedzi, w 
których starzec, nie chcąc m artwić syna, donosi 
mu, iż czuje się coraz zdrowszym, że wzrok od­
zyskuje i tylko przez lenistwo wyręcza się obcą 
ręką. Stosunek obojga nieszczęśliwych istot, ży­
jących w ponurym dworze, komplikuje się jesz­
cze zgryźliwością chorego i niechęcią do syno­
wej, która je s t córką „zwykłego11 tylko dzier­
żawcy.

P an i Modrzejewska znalazła tu  rolę mniej efe­
ktowną, niż znane z jej dawniejszego repertuaru; 
z wiellciem jednak uczuciem i powagą, płynącą z 
rezygnacyi, ją  odtworzyła. D rugą większą rolę 
bardzo dobrze odtworzył p. Sosnowski, tylko głos 
jego miał brzmienie może za mało starcze.

W  „W arszaw iance11 odtworzyła p. Modrzejew­
ska rolę Maryi nieco odmiennie, niż p. Siema- 
szkową, do której gry w tej roli przyzwyczaili­
śmy się. W  przeciwstawieniu do głośnjmh wy­
buchów p. S. działała p. Modrzejewska częściej 
dźwiękami przytłumionymi. Nie dawało to równie 
silnego w rażenia: głos p. Siemaszkowej na tle 
cichych tonów całej sztuki rozlegał się z tą  
w strząsającą siłą, jak  spazmatyczne wybuchy 
rozpaczy w półciszy pogrzebowego konduktu.

W obec dzisiejszych zasobów głosowych p. Mo­
drzejewskiej rola ta  — mimo oczywiście hardzo 
subtelnego wycieniowania jej przez znakomitą 
artystkę — mogłaby nie wchodzić do jej reper­
tuaru . m,

Rada państwa.
( Telefonem).

Wiedeń. D z is ie js z e  p o s ie d z e n ie  I z b y  p o s łó w  
r o z p o c z ę ło  s ię  o g o d z . 1 1  p r z e d  p o łu d n ie m .

Kontyngent cukrowy.
M i n i s t e r  s k a r b u  p r z e d ło ż y ł  p r o j e k t  u s t a w y  

o u r e g u lo w a n i u  in d y w id u a ln e g o  r o z d z ia łu  
k o n t y n g e n t u  c u k r o w e g o .  ( Z o b .  P r z e g lą d  p o l i ­
t y c z n y .  Red.).

Zmiana regulaminu Izby.
O d c z y t a n o  n a s t ę p n ie  s z e r e g  w n io s k ó w  i  i n -  

t e r p e l a c y j ,  a  w ś r ó d  n ie b  w n io s e k  ( z w y k ł y )  
F  u  c  b  s a  ( c e n t r u m  k a t o l . )  w  s p r a w ie  z m ia n y  
r e g u la m i n u  I z b y .  W n i o s e k  d o m a g a  s ie , a b y  
d la  z m i a n y  r e g u la m i n u  w y b r a n ą  z o s t a ła  oso ­

b n a  k o m is y a ,  z  3 6  c z ło n k ó w  z ło ż o n a ,  k t ó r a b y  
w  p r z e c i ą g u  2  m ie s ię c y  p r z e d ło ż y ł a  I z b i e  
p r o j e k t  n o w e g o  r e g u la m i n u .

Echa trzydniowego posiedzenia.
N a s t ą p i ł y  f o r m a ln e  z a p y t a n i a  d o  p r e z y d e n ­

t a ,  k t ó r e  r o z p o c z ą ł  Dworzak, z a p y t u ją c ,  co  
p r e z y d y u m  z a m y ś la  u c z y n ić ,  a b y  C z e s i  n ie  
b y l i  n a r a ż a n i  n a  o b r a z ę  z e  s t r o n y  w s z e c h -  
n ie m c ó w , j a k  to  s ie  s t a ło  n a  o s ta t n ie m  p o ­
s ie d z e n iu .  ( W s z e c h n ie m c y  p r z e r y w a j ą ) .

W i c e p r e z y d e n t  Kaiser, k t ó r y  m ó w c y  k i l k a ­
k r o t n i e  p r z e r w a ł ,  o ś w ia d c z a ,  ż e  z a w s z e  s t a ­
r a ł  s ie  s t r z e d z  g o d n o ś c i I z b y ,  a le  m ó g ł  to  
c z y n ić  t y l k o  w  r a m a c h  r e g u la m i n u .

P o  in n y c h  je s z c z e  z a p y t a n ia c h  d o  p r e z y ­
d e n ta ,  Oyk p o c z ą ł  u z a s a d n ia ć  s w ó j w n io s e k  
n a g ły .

P o s e ł  Funke i m ie n i e m  w s z y s t k ic h  p a r t y j  
n ie m ie c k ic h  z  w y j ą t k i e m  w s z e c h n ie m c ó w , z ło ­
ż y ł  d e k la r a c y e ,  ż e  w o b e c  A y id o c z n e g o  c e lu  
w n io s k ó w  n a g ły c h ,  N ie m c y  n ie  b e d ą  b r a ć  u -  
d z ia łu  w  d y s k u s y i  i  b e d ą  g ło s o w a ć  p r z e c i w  
n a g ło ś c i .

P o s e ł  Konig w y g ła s z a  n a s t ę p n ie  m o w e  p o  
c z e s k u . P o s e ł  M a r  c h e  t  r e z y g n u je  z  g ło s u ,  
r ó w n ie ż  m ó w c y  g e n e r a l n i  G - r o s s  i  D e r -  
s c h a t t a  r e z y g n u ją .

W f a k t y c z n e m  s p r o s t o w a n iu  p r z e m a w i a l i  
p o s e ł Kubr i  p o s e ł Holańsky, k t ó r y  o ś w ia d ­
c z e n ie  p o s ła  F u n k e g o  n a z y w a  s z w in d le m .

P o  p r z e m ó w ie n ia c h  p o s łó w  Schreśuera i  
Feschkś. k t ó r z y  z a r z u c a ją  C z e c h o m  r o z m y ś ln e  
p r z e w l e k a n i e  o b r a d ,  t u d z ie ż  p o  k o ń c o w e m  
p r z e m ó w ie n iu  p o s ła  Dyka, n a g ło ś ć  je g o  w n io ­
s k u  o d r z u c o n o .

N a  t e m  p r e z y d e n t  z a m k n ą ł  p o s ie d z e n ie ,  n a ­
z n a c z a j ą c  n a s t ę p n e  n a  p ią t e k ,  n a  g o d z . 11  
p r z e d  p o łu d n ie m .

T E L E G R A M Y
z  d n ia  2 2  s t y c z n ia .

Klęska antysemitów.
Wiedeń. P rzy  wczorajszych wyborach gmin­

nych z III . ciała wyborczego w Floridsdorfie 
w y b r a n i  z o s t a l i  k a n d y d a c i  s o ę y a 1 n o- 
d e m ó k r a t y c z n i  przeciw antysemitom większo­
ścią 150 głosów.

Sprawa cukrowa.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 

cukrowej prowadzono w dalszym ciągu dyskusyę 
generalną nad przedłożeniem, cukrowem.

Dalszy ciąg obrad dzisiaj.

Bójka w  kościele.
Wiedeń. P r z e d w c z o r a j  w  t u t e j s z y m  k o ś c ie ­

l e  w ię z ie n n y m  p o d c z a s  n a b o ż e ń s t w a  p r z y ­
s z ło  d o  k ł ó t n i  m ię d z y  w ię ź n ia m i ,  a  n a s t ę p n ie  
d o  b ó jk i ,  w  k t ó r e j  t r z e c h  l u d z i  o d n io s ło  p o ­
r a n i e n i a .  S t r a ż  p r z y w r ó c i ł a  s p o k ó j.

Proces o zdradę stanu.
Londyn. W c z o r a j  p r z e d  p o łu d n ie m  r o z p o ­

c z ą ł  s ię  p r o c e s  o z d r a d ę  s t a n u  p r z e c i w  c z ło n ­
k o w i  p a r l a m e n t u ,  L i n c h o w i ,  z  p o w o d u  je g o  
u d z ia ł u  w  w o jn ie  t r a n s w a l s k i e j .  P r o c e s  m a  
c h a r a k t e r  p o l i t y c z n y .

Katastrofa kolejowa.
Nowy Jork. W m ie js c o w o ś c i  C h iw a u k u m ( ? )  

z d e r z y ł  s ię  p o c ią g ,  w io z ą c y  r o b o t n i k ó w ,  z  
m a s z y n ą  d o  z m i a t a n i a  ś n ie g u , p r z y c z e m  12 
o s ó b  z g in ę ło ,  a  w i e l e  z o s ta ło  c ię ż k o  r a n ­
n y c h .

Zs stowarzyszeń i zgromadzeń.
1 wów. Z stowarzyszenia robotników krawieckich i 
L® zawodów pokrewnych. W a l n e  z g r o m a d z e n i e  
odbędzie się 24 stycznia o godz. 3 po południu w lo­
kalu własnym, przy ni. Krakowskiej 6, na porządku 
dziennym: 1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokołu. 3. 
Sprawozdanie rachunkowe. 4. Udzielenie absoiutoryum.
5. Wybory przewodniczącego, 12 członków zarządu, 
3 zastępców, 5 członków komisyi kontrolującej, 6 człon­
ków sądu polubownego. 6. W nioski zarządu. 7. W nio­
ski członków.

Baczność robotnicy krawieccy w Krakowie! W alne 
zgromadzenie stow. robotników i robotnic kraw ie­

ckich, kuśnierzy i rękawiczników w Krakowie odbę­
dzie się dnia 25 b. m. o godz. 2 po południu w sali 
stowarzyszenia, przy placu Szczepańskim 8, I. p. Po­
rządek dzienny: 1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokołu.
3. Sprawozdanie kasowe za rok 1902. 4. Udzielenie 
absoiutoryum zarządowi. 5. Wybór nowego zarządu.
6. Wnioski i interpelacje.

Kraków. W  sobotę dnia 24 b. m. o godz. 2 po po­
łudniu poufne zgromadzenie krawców, krawczyń, 

oraz wszelkich pokrewnych zawodów w lokalu stow. 
„Postęp11, Brzozowa, 12.

Towarzysze stanisławowscy zwołują na dzień 1 lu ­
tego o godz. 3 po południu do sali stow. „Bra- 

terstw o11, ul. Sobieskiego, I. posiedzenie nowo-utwo- 
rzonego V. okręgu agitacyjnego z porządkiem obrad: 
1) Organizacya i agitacya. 2) Prasa. 3) Wybór ko­
m itetu okręgowego. 4) Wnioski.

MADE8LME.
(Za ten  dział redakeya nie odpowiada.)

Dr Luster
p o w r ó c i ł  i  u r z ą d z a

l e c z n i c ę  k o s m e t y c z n ą
w  d z ie d z in ie

chirurgii, chorób włosów, skóry 
i dentystyki.

O t w a r c i e  i n s t y t u t u  n a s t ą p i  w  c ią g u  n a j b l i ż ­
s z y c h  d n i .

Robotnicy krakowscy i podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód11 tygodniowo po ce­
nie 20 ct. (40 hal.).



50 halerzy.C ena z a g a i  
Zaw arto ść 10 g ra m ó w .

iP T tó S S fe ^ l i

MarKa

w całych z iagnsch.

D n ia  12. stycznia b. r . o tw a r tą  z o s ta ła  p r z y  u lic y  B a s z to w e j
(H o te l C e n tra ln y )

D R U K A R N I A
Władysława Teodorczuka i Sp

K. Zieliński
mechanik i  optyk

w Krakowie, lin ia  A-B nr. 39

poleca swój ohficie 
zaopatrzony maga­
zyn wyrobów opty­
cznych i mechani­
cznych. 34

ś c i  s k ła d o w e  j a k

SELTERSKĄ
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca I Chmurski w Krakowie
ulica św. Gertrudy 1. 4.

7 D o  n a b y c ia  w  a p t e k a c h  i  d r o g u e r y a c h .

Kraków, czwartek_______  N A P R Z Ó D ____ 22 stycznia 1903 Nr. 22

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

M. Rundbakin W iedeń XI
F i r m a  z a ł o ż o n a  w  1 8 7 5  d o s t a r c z a  
p o  c e n a c h  h u r t o w n y c h  p o d  s c is ł ą  
g w a r a n c y a  d o b r e g o  c h o d u  :

Zegarki,, Omega“. Bil- 
lodes, „Roskopf1 służ­
bowe po 8—9 koron.— 
Orginalne ,.Roskopf“ za­
m iast 35 — po 15  kor. 

srebrne 20  koron. W yroby srebrne i złote 
podług cennika.

M aszyny do szy c ia :
Singera ręczna , . 40 kor.

„ Nożne ze skrzynią 48 „
„ Ringschiff „ 75 „

Z rz e te ln ą  5 -le tn ią  gwa- 
ran c y ą

R ow ery  nowe 150K 
używane 45, 70, 90K 
Płaszcze 8 Koron, 
Węże 5 K. Specjalne 
katalogi za 60 hal. 

w znaczkach.
K au czu k o w a d ru k a rn ia  we wszystkich ję­
zykach i każdej wielkości, do samodzielnego 
wykonania druków, cyrkularzy i t. p.

z czcionk. K. j z czcionk. K.
233 . . 4*80 
354 . . 6‘— 
468 . . 7*20 
640 . . 10’-  
800 . . 12-—

włącznie z rączką, 
bą, czcionkami. Łaskawe obstalunki za 

zaliczka ; p. t. wyższym c. k. urzędnikom 
i firmom handlowym na okaz b ez  za liczk i- 
Bogato ilustr. katalog b e z p ła tn ie .  — Ko­

respondencja polska. 41

K O R Z Y S T N Y  
11 IN T E R E S . 11

d o ln ych , uczc iw ych  
^ a g e n t ó w  z re fe re n - 
cyam i w  d z ia le  s p rz e ­
daży m aszyn ro ln ic zyc h  
i n a w ozów  sz tu czn ych , 
pod ko rzys tnym i w a ru n ­
kam i iub s ta łą  pensyą  p o ­
szuku ją  g łó w n i zas tępcy 
r e n o m o w a n e j  f i r m y .
  - zg ło szen ia :

Smoleński i Spka
I I  N ow y S ącz. =  | j

B e z  prowizyi.
U b e z p ie c z e n ia  losów i  p r e m ió w e k  o d  
w s z e lk ic h  s t r a t  i  rewidowanie w  k a ż -  
d e m  c i ą g n i e n iu .  Promesy. Przekazy 
n a  c a łą  z a g r a n i c ę .  Inkassa r ó ż n y c h  
weksli. Kopno i  sprzedaż p a p ie r ó w  
w a r t o ś c io w y c h  i  m o n e t .  Z l e c e n i a  z a ­
m ie js c o w e  u s k u t e c z n ia  s z y b k o  i  s u ­

m i e n n ie  Bom Bankowy i Kantor
JUDY B IR N B A U fM , KRAKÓW

Rynek g|. 10. Telefon Nr. 83. 13

S. Kubiego H otel i R estauracya

„METROPOLE“
w  K ra k o w ie , u lic a  G e r t r u d y  1. 2 8

poleca swą znakomitą kuchnię oraz prawdziwe austryackie 
wina naturalne i piwo Pilzneńskie. 29

^  D D T T Q  s p r o w a d z a n ą ,  d r o g ą  w o d ę  S e l t e r s k ą  z a s t ę -  
4 4  J T  I V  U J  O  p Uj e  w  ZU p e łn o ś c i  w o d a ,  p o le c o n a  p r z e z  
T o w a r z y s t w a  l e k a r s k ie ,  alka- 
liczno-słona, z a w i e r a j ą c a  c z ę -

!„Tti E GRESflAM
Towarzystwo Ubezpieczeń na życie,
zostające pod kontrolą rządu austryackiego t  angielskiego.

Depozyt T o w a rzy s tw a  przy c. k. państ. C entralnej Kasie 
w  W iedniu jako  g w arancya dla Ubezpieczonych w ynosił z d. I lutego 1903

koro n  2 3 , 0 3 7 . 4 3 8 1 0 .  Pr̂ S w >,2 i.,*rrt 
Filia dla Austryi: W IEN  I., Giselastrasse 1.

(Własność Towarzystwa).
 -= Jeneralna Ageneya w  K ra ko w ie : plac Dominikański !. 4 . ==== =
Przyjm uje się chętnie pod korzystnymi w arunkam i takie  osoby, któreby się jako akwi­

zytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały, 33

% % % % % % % % % % % % %  

P. T. Czytelników
up raszam y p rzy każdem  za ­
m ó w ie n iu  lub  zakupn ie  p o ­
w o ła ć  się na == o g ło sze n ia  

„ N A P R Z O D U 1!

Przedstawia 
świat i życie 

w naturze.

Od 11 do 17 
stycznia 

do widzenia

Filia c. k .  u p r z .  g a l ic .  a k c y jn e g o

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi w arunkam i

w szelk ie  papiery  
w arto śc io w e

wydajeShs^oi 40/0asygnaty
kasowe

przyjmuje w k ładk i na ks ią ­
żeczki rach. bież.

oprocontowując takowe po 4°/o. 
Przyjm uje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
w e  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k n p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

ULICA GRODZKA L. 9. " 3 W I  
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 12

CHROMO-FOTOPLASTIKON
Otwarte co­

dziennie od g. 
10 przedpoł. 

do 9 wieczo­
rem.

W  niedziele 
i święta od 

g. 9 rano do 
9 wiecz.

Nowość! Nowość! Nowość!

POBYT PARY CARSKIEJ
w  Paryżu 6 - 8  października 1896.

ZMIANA LOKALU.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 

że dotychczasową moją

RESTAURACYĘ
k t ó r ą  znacznie powiększyłem  i p o ­

łą c z y łe m  z handlem to w a ró w  ko­
lonialnych, delikatesów  i w in
przeniosłem z ulicy Sławkowskiej 1. 31

na ul. G ro d zk ą  i. 3 5 .
Handel zaopatrzyłem w doborowe towary 

korzenne, owoce południowe, różne łakocie, 
wina węgierskie, austryackie, francuskie 
i koniaki. _ 26

Wódki i rosolisy krajowe i zagraniczne.
Restauracya wydawać będzie zawsze sma­

czne i zdrowe potrawy zimne i ciepłe 
oraz przekąski różne. — Ceny przystępne.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, pole­
cam się nadal łaskawym względom Szan. 
Publiczności, ręcząc za szybką i rzetelną 
usługę. Z poważaniem

0 . FEDERGRUN,  GRODZKA 3 5 .

Kalendarze K. W ojnara na r. 1903
w y s z ł y  z  d r u k u  i  w y r ó ż n i a j ą  s ię  o d  in n y c h  w i e l k ą  o b f i t o ś c ią  i  d o b o ­
r e m  t r e ś c i ,  t u d z ie ż  m n ó s tw e m  i l u s t r a c y j  p r z y  s to s u n k o w o  n is k ie j  
 -  ........... ~-------- ■= c e n ie .  S ą  to  m ia n o w ic ie :  = —  - ; . = = =::.

P n l o l r ^  k a l e n d a r z  h is t o r y c z n o - p o w ie ś c io w y ,  p o ś w ię c o n y  g łó -  
G l d ł Y  w n je s p r a w o m  n a r o d o w y m ,  o b e jm u je  p r z e s z ło  180 s t r .  

z a jm u ją c e j  t r e ś c i  i  o k o ło  70 i l u s t r a c y j ,  a  k o s z t u je  w r a z  z  d o d a t k a m i :
„ P ie ś n i  n a r o d o w y c h "  ( p r z e s z ło  50), p n ] n h j  l r a l p > n r j « r -7 
k a l e n d a r z y k a  ś c ie n n e g o  i  k i l k u  o b r a - > > A  u  i Y c u c i i U c U  z ,
z  ó w  n a  le p s z .  p a p ie r z e  G r o t t g e r a ,  M a - Ą / j T  Ą  O  V T  Ą  A T  Q T Y " T  
t e j k i  ( H o ł d  p r u s k i )  80 g r o s z y  (40 c t.)4Y IY "V IX . 1  O l i l
p o ś w ię c o n y  p r z e w a ż n ie  s p r a w o m  r e l i g i jn o - n a r o d o w y m ,  t e j  s a m e j  
o b ję to ś c i  co  „ P o l a k " ,  r ó w n ie ż  z  m n ó s t w e m  o b r a z k ó w  ( m ię d z y  i n n y m i  
p o r t r e t y  a r c y b is k .  H r y n i e w i e c k i e g o ,  b is k u p a  Z w ie r o w i c z a ,  k a r d y n a ł a  
L e d ó c h o w s k ie g o ) ,  k o s z t u je  60 g r .  (30 c t . ) ,  z  p o d o b n , d o d a t k .  ( w ś r ó d  
o b r a z ó w  n a  le p s z .  p a p .  „ Ś w i e c z n i k i  N e r o n a "  S ie m ir a d z k ie g o  80 g r .

(TT ^  T T  d  (f~l 5 1 T 6 ^  p o ś w ię c o n y  p o p u la r y z o w a n i u  w ie d z y ,  p o -  
j j U J T U o j J U U . d . 1  Lt w ie ś c i  i  s p r a w o m  g o s p o d a r c z y m , o b e jm u je  
14 a r k u s z y  d o b o r o w e j  t r e ś c i ,  p r z e s z ło  100 i l u s t r a c y j ,  a  k o s z t u je  
= = = = = = = =  t y l k o  60 g r o s z y ,  z  d o d a t k a m i  80 g r o s z y .  = = = = = = = = =

„W ielki Kalendarz pow szechny"
K a s p r a  W o j n a r a ,  i l u s t r o w a n y ,  w  s z t y w n e j  o p r a w ie ,  o b e jm u je  t r e ś ć  
w s z y s t k ic h  p o p r z e d n ic h ,  a  w ię c  p r z e s z ło  380 s t r .  d r u k u ,  p r z e s z ło  
180 i l u s t r a c y j  ( m ię d z y  t e m i  „ H o ł d  p r u s k i "  M a t e j k i ,  „ Ś w i e c z n i k i  
N e r o n a "  S ie m i r a d z k ie g o  i  1 0  o b r a z ó w  „ W o j n y "  .G r o t t g e r a  i  k o s z t ,  
z  d o d a t k a m i  I k. 60 g. w oprawie płóciennej 2 kor. — Do nabycia 
wszędzie. Adres zamówień :Księg. Wojnara w Krakowie (Szewska 13.)
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Nie należy jechać wprzód do AMERYKI
z a n im  s ię  n i e  o t r z y m a ło  o d  n a s  p r o s p e k t u  i  r o z k ła d u  j a z d y  n a s z y c h  
z n a k o m i t y c h  p a r o w c ó w .

W s z y s c y  c i ,  k t ó r z y  m a j ą  z a m i a r  w y e m ig r o w a ć  d o  A m e r y k i  i  s ą  ju U  
w  p o s ia d a n iu  p a s z p o r t u  p o w i n n i  d o k ła d n ie  p r z e c z y t a ć  n a s t ę p u ją c 0 
o g ło s z e n ie ,  z a n im  s ię  w  p o d r ó ż  w y b io r ą .
Z  A m e r y k i  z a w i a d a m i a  k a ż d y  s w o ic h  w s p ó łz io m k ó w

Jedźcie tylko przez Hamburg!
P a r o w c e  n a s z e g o  t o w a r z y s t w a  o s ią g n ę ły  p o d  w z g lę d e m  s z y b k o ś c i  j 
p e w n o ś c i  j a k o t e ż  d o s k o n a łe g o  z a o p a t r z e n i a  r o z g ło ś n ą  s ła w ę .

C i  p a s a ż e r o w ie ,  k t ó r z y  j a d ą  d o  H a m b u r g a ,  m a j ą  t ę  k o r z y ś ć ,  ż e  n a  g r ^  j 
n i c y  p r u s k ie j  w  M y s ło w i c a c h  b ie r z e m y  ic h  p o d  n a s z ą  o p ie k ę  i  
o d tą d  b e z  p r z e s i a d a n ia  w  w a g o n ie  I I I - c i e j  k l a s y  p o c ią g u  p o s p ie s z n e # 0 
o d s t a w ia m y  ic h  w p r o s t  d o  H a m b u r g a .

Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwg
dłużej nad 24 godzin, * & * £ £ £ £ % $
d r ó ż y  o d  g r a n i c y  p r u s k ie j  d o  H a m b u r g a  w y n o s z ą  z ł r .  9 '8 0 .
F l o t a  T o w a r z y s t w a  n a s z e g o  l i c z y  1 3 0  o g r o m n y c h  o k r ę t ó w .

Również cena przeprawy do Kanady jest bardzo umiarkowana!
O b s z e r n ie js z e  o p is y ,  d o ty c z ą c e  K a n a d y  i  k o s z t ó w  p o d r ó ż y  p r z e s y ła n o '  

c h ę t n ie  i  b e z p ła t n ie ......

F A T  K  f!n  H A M B U R G ,ÓC U U . ,  B R A N D E N S E E  5 3  a-

Redaktor odpowiedzialny i wydawca : Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny.


